zez" 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłała wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. (5 ct. 


miesięcznie 1 „ 30, 
Z przesełką pocztową: 


kwartalnie 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt 


Sprawa głodowa. 


Wydział krajowy zaasygnował znowu na 
dniu 4. lutego b. r. dla ośmiu powiatów, niedo- 
statkiem dotkniętych, tytułem zapomogi zwro- 
tnej kwote 30.400 złr., tytułem zaś zapomogi 
bezzwrotnej 3.100 złr., razem 33.500 zł.: Z te- 
go wydzielono jako zapomogę zwrotną na po- 
wiaty: r 
1) Kołomyja, do rąk p. Krz. Bogda- 


nowicza f 3 z . 3.000 złr. 
2) Zaleszczyki, do rąk p. Mar. Kozi- 

ckiego . ; . i e000, 
3) Zabłotów, do rąk p. Lud. Zadu- 

rowicza : : Ń . 3.000 „ 
4) Gwożdziec , do rąk p. Wład. Dro- 

hojewskiego . | nea > UNS: "> 
5) Halicz, do rąk p. Wład. hr. Dzie- 

duszyckiego . t 0 „ 3.000 „. 
6) Stanisławów, do rąk p. Józefa Ja 

błonowskiego , "1.400 , 
T) Borszczów, do rąk p. Jana Jocza 3.000 , 


Tyśmienica do rąk p. Eust. Rylskiego 3.100 „ 
Zaś jako zapomogę bezzwrotną, na powiaty: 
1) Gwożdziec, do rąk p. Wład. Dro- 


 __ hojewskiego r «+ 1.000 złr. 
2) Halicz, do rąk p. Wład. hr. Dzie- 
duszyckiego . j c aand r OOO 
3) Stanisławów, po rąk p. Józefa Ja- 4 
błonowskiego > i ahed 2 
4) Borszczów, do rąk p. Jana Jocza 500 


Tyśmienica, do rąk p. Eust. Rylskiego 500 n», 
| Niedostatek rozszerza się coraz bardziej i 
już zapanował w obwodach *sanóśkim"i sam- 
borskim. Komisja centralna zapomogi miano- 
wała komisarzami powiatowymi w obwodzie sa- 
nockim, a to: dla powiatu Ustrzyki, p. Dybo- 
wskiego Zygmunta z Równi, dla powiatu zaś 
ircza, p. Tyszkowskiego Antoniego w Trojey. 
Jakkolwiek przyznać należy, że komisji głodowej 
nie brak energii i oględności, to z drugiej stro- 
ny ubolewać przychodzi, że w sferach urzędo- 
wych ta sprawa nie może nabrać prędszego to- 
ka. Dochodzą nas prawie codzień skargi i uża- 
Tenin, że w powiatach, którym jeszcze na dniu 
16. stycznia 1866 zaasygnowano dotację, dotąd 
jeszcze ani grosza nie rozdano zapomogi; naci- 
skano więc na komisarza powiatowego , obwi- 
mango go o nieczynność, brak rzutności i t. p. 
Tymczasem pokazało się, że asygnacja z dnia 
16. stycznia 1866 jeszcze do dnia 1. lutego 1866 
nie doszła na miejsce przeznaczenia. Cóż pomo- 
gą wszelkie zabiegi i prawa, jeżeli będziemy na 
pótykać eo chwilę na jakieś przeszkody formal- 
ności, czczej i nic nieznaczącej wobec tak wa- 
żnej sprawy, która od dwóch miesięcy jest roz- 
poczętą, a dotąd posuwa się tylko krokiem żół- 
wim! Zdaje się, że kiedy asygnacje z dnia 16. 
stycznia nie są realizowane dotąd, to asygnacje 
ż-dnia 30. stycznia na 13.000 złr. spoczywają 
zupełnie nieruchomie jeszcze w ck. kasie głó- 
wuej znowu dla jakiejś niedopełnionej formalno- 
ści, chociaż uchwała z d. 6. styeznia 1366 po- 
wiada wyraźnie, że tytułem pożyczki przezna- 
czono dia Wydziału krajowego 500.000 złr. na 
zapomożenie dotkniętych głodem mieszkańców, 
4 krórej to kwoty 100.000 złr. natychmiast mo- 
Rą pyć podniesionemi. Będzie to nabytkiem do- 
Świadczenia nowego dla Wydziału krajowego, 
że„gheąe pospiesznie działać, wypada mieć jak 
najmniej z instancjami rządowemi do czynienia, 
przeto najpraktyczniejszem rozwiązaniem tej 
kwestji będzie na przyszłość zabrać od razn całą 
kwotę ryczałtową, złożyć ją w banku anglo-au- 
strjackim i przez własne organa realizować w 
miarę potrzeby asygnacje zasiłków dla powiatów. 
Okólnikiem e. k. dyrekcji skarbu z d. 30. 
stycznia 1866 l. 354 pr., polecono wszystkim na- 
czelnikom obwodów, zagrożonych głodem, ażeby 
zostala powstrzymaną egzekucja podatków w 
tych okolicach. Udzielono im wykazów Wydziału 
krajowego wszystkich miejscowości, dotkniętych 
niedostatkiem, z odpowiedniem poleceniem do 
wstrzymania egzekucji nawet w tym wypadku, 
gdyby jeszcze dotąd nie było wniesionej prośby 
o to. Komisarze powiatowi powinniby zawiado 
mić,o tem wszystkich kontrybnentów i pouczyć: 
że nie zaszkodzi nigdy wnieść podobną prośbę 
do ©. k. urzędu powiatowego, i przezto skrócić 
sobie drogę, wyznaczoną do pozyskania żądanej 
ulgi, a zarazem uwolnić sejm i Wydział krajo- 
wy od wpływających bezpotrzebnie do nich se- 
tkami prośb od gmin i osób pojedyńczych, zwła- 
szeza gdy te prosby do władz rządowych na- 
ząd muszą być odesłane do uwzględnienia. 


Towarzystwa gospodarskiegy 


wczorajsze posiedzenie z dwóch powodów było 
ważne. a, 

Przy balotowaniu nowych członków przez 
wysadzoną na ten cel komisją, Obecny bywa 
zawsze komisarz rządowy. Ta rozporządziło 
ministerstwo pana Schmerlinga, poleciwszy $9; 
misarzowi rządowemu czuwać, aby nie przyj- 
mowano do Towarzystwa osób, które wedle sta- 
tutów tam należeć nie powinny. Rozporządzenie 
to zostało wywołane protestem pana Kozłowskie: 
go Zygmunta przeciw przyjmowaniu w r. 1861 
kilkn członków , jakoby wbrew statutom, mia- 
nowicie kilku ludzi nauki i dziennikarzów. 


We Lwowie, Wtorek d. 6. Lulego 1866. 


Otóż przy balotowaniu ostatniem komisarz 
rządowy, pan Maurycy Dzieduszycki, wypełniał 
nadane mu polecenie, bo zaprotestował przeciw 
przyjęciu do Towarzystwa pana Biłgorajskiego, 
praktykanta gospodarskiego. Jakim sposobem z 
$. 16 statutu mógł pan komisarz wywnioskować, 
iż praktykant, zajmujący się gospodarstwem, nie 
może być do Towarzystwa gospodarskiego przy- 
puszczonym, trudno zrozumieć. Wszak zebrania 
ogólne odbywają się głównie dla pouczania się 
wzajemnego w zawodzie gospodarskim! $. 1.sta- 
tutów mówi, iż Towarzystwo jest wolnym związ- 
kiem gorliwych przyjaciół gospodar- 
stwa i nauk z niem połączonych. A $. 15. brzmi: 
„Swiatli gospodarze, lub innego powołania 
mężowie, którzy do rozległej wiadomości w je- 
dnej lub wielu gałęziach gospodarstwa łączą 0- 
chotę pożytecznego zatrudnienia .... mogą Z0- 
stać czynnymi członkami Towarzystwa.“ I w pa- 
ragralie 16. nie ma żadnego śŚcieśnienia tych 
zasad. 

I veto obecne więc pawa komisarza i pro- 
test » roku 1861 pana Kozłowskiego najmniej- 
szej w statutach nie mają podstawy. I zabawną 
było rzeczą, jak wczoraj tenże sam p. Kozłow- 
ski postawił wniosek, aby Towarzystwo posta- 
ralo: się przez komiteja o zastrzeżenie swych 
praw €o; do przyjmowania cezlouków. 

Pan Tadeusz Wasilewski z powodu, iż ko- 
misja dla założonego veto nie balotowała nad 
proponowanym przez niego. panem Biłgorajskim 
odwołał się do walnego zgromadzenia, które u- 
chwaliło balotować in pleno nad zakwestjonowa- 
nym. Na 137 balotujących otrzymał pan Bigo- 
rajski 136 gałek białych. Komisarz rządowy za- 
łożył znowu veto, a komitet odniesie sie w tej 
sprawie do władz wyższych. Dodać tu winniśmy, 
Że w statutach nie ma rządowi zastrzeżonego 
veto przeciw przyjmowaniu członków  tutejszo- 
krajowych, a tylko obowiązane jest Towarzy- 
stwo wyjednać sobie pozwolenie dla wyboru 
członków zagranicznych. 

Drugie veto założył pan komisarz rządowy 
przeciw wnioskowi, wyrażającemu nieza:lowole- 
nie komitetowi z rokn 1861, iż 1) po złożonem 
przez wysadzoną przez Towarzystwo komisję 0 
stanie Dublan, wezwał dyrektora zakładu do wy- 
jaśriwi i sprostowania tego sprawozdania, a 2) 
sprostowanie to, z prawdą niezgodne i tonem 
swym ubliżające komisji wydrukować polecił, w 
Rozprawach Towarzystwa. Wybrana w piątek ko- 
misja, której zlecono obecnie udać się do Du- 
blan i złożyć sprawozdanie zgromadzeniu, 0- 
świadczyła, iż nie przyjmie mandatu, dopokąd 
nie będzie daną podobna satysfakcja poprze- 
dniej. Istotnie komitet zblądził. Uważał on ko- 
misję, wybraną w r. 1861 przez całe zgromadze- 
nie, i reprezentujących je, jako stronę, a dyrektora 
Dublan jako drugą stronę, siebie zaś iako sę- 
dziego, mającego rozstrzygać sprawę, gdy tym- 
czasem orzeczenia komisji powinien był uważać 
jako orzerzenia Towarzystwa, i podług nich p > 
stępować. Komitet poszedł jeszcze dalej, bo 
nieprzygwoitą w wysokim stopniu replikę pana 
Studzińskiego na sprawozdanie komisji, wydra- 
kować kazał w Rozprawach. 

Źwawa z tego powodu wszczęła się debata. 
Dobrzański proponował, aby w.punkcie 2. wnio- 
sku ograniczyć się tylko do wytknięcia nieprzy- 
zwoitego sposobu repliki pana Studzińskiego. 
Dotąd bowiem nie wykazano nigdzie, że fakta, 
zawarte w sprawozdaniu ówczesnem a w spro- 
stowaniu Studzinskiego wskazane jako mylne, są 
istotnie prawdziwe, ani też zebrani obecnie 
cz onkowie nie przekonali się o ich prawdziwo- 
ści. Przypuszczamy, iż komisja ma słuszność po 
sobie, ale orzeczenia, iż są „z prawdą niezgo- 
dne*, opierać nie można na przypuszczeniu. 
Nikt nie jest nieomylnym, więc i komisja pomy- 
lić się mogła. Ale ton tego sprostowania jest w 
każdym razie nagany godnym, i o tem zgroma- 
dzenie może jedynie uchwalać. | am 

Pp. Grocholski i Strzelecki wnieśli popra- 
wkę: Zgromadzenie wyraża swoje zupełne uzna: 
nie dla komisji dublańskiej z r. 1861, a komite- 
towi poleca być na przyszłość baczniejszym W 
redagowaniu Rozpraw. Poprawkę tę zgroma: 
dzenie przyjęlo. Lecz nią wnioskodawcy pierwsi 
i komisja się nie zadowolnili, i domagali się 
przyjęcia i pierwotnego wniosku, skoro zgroma- 
dzenie nad nim nie przeszło do porządku dzien- 
nego. 

Gdy Grocholski przy nzasadnieniu swej po- 
prawki odwołał się do $. 13. statutów, które wzbra- 
niają używania względem członków przymusu 
lub nagany, komisarz rządowy, pobudzony tem, 
założy! veto przeciw wnioskowi, wyrażającemu 
niezadowolenie dla komitetu. I ta i pan Gro- 
cholski i pan komisarz nie wniknęli w myśl sta- 
tutów. Najpierw niezadowolenie nie jest naganą. 
Wszak i druga część poprawki Grocholskiego , 
DOE? komitetowi większą A 483 ua 
przyszłość, jest także pośrednio vkazauiem nic- 
zadowolenia. Zresztą $. 13. jest umieszczony w 
rozdziałe o członkach, a nie w rozdziale o wła- 
dzach Towarzystwa. i tylko do pojedyńczych 
członków się odnosi, ale nie do reprezentacji 
Towarzystwa. Argument komisarza, iż jeżli nie 
wolno jednemu członkowi dać nagany, to nie 
wolno i ośmiu, jest bez podstawy, bo ani 8 ahi 
100 ezłonków mie stanowi jeszeze reprezentacji 
Towarzystwa. 

Zgromadzenie pierwszą część 
rzuciło, drugą zaś część przyjęło. 


wniosku od- 
Poczem pan 


w państwie austrjac. . 4 zir. 80 cent. 
> Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
| a Szwecji iDanii. . 6 „ | 
„ Francji i Auglii . 23 franków 
| „ Włoch. . . - w: n 
„ Belgii i Szwajearji 1: x 
n Taraji i ks. Nad. 18 > 


Rok WV. 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji Gazety Varo- 
dowej przy ulicy Nowej pod 1. 231. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów. 
oprócz opłaty stemjł>wej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Boulevard du Prince Eugéne 95: p. 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Woilacite N. 22; 
Haasenstein & Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieupie- 
czętowane nie ulegają frankowanin. 


Antoni hr. Golejewski w imieniu wybranej w 
piątek komisji oświadczył, iż włożonego nań 
mandatu nie przyjmuje, skoro dawniejsza komi- 
sja nie otrzymała żądanej satysfakcji, 

Namby się zdawało, że już uchwała według 
wniosku Grocholskiego, była dostateczną satys- 
fakcją. Uznanie zupełne czynności komisji ów- 
czesnej przez całe zgromadzenie, było już i na- 
ganą pośrednio dla komitetu. Nie należało spra- 
wy posuwać aż do ostateczności, i tem rozprzę- 
gać Towarzystwo. 

Przy piątkowem głosowaniu na komitet To- 
warzystwa tylko jeden otrzymał absolutną więk- 
szość głosów : Felicjan Laskowski. Wezoraj gło- 
sowano znowu dwa razy na rzeczywistych człon- 
ków i dwa razy na zastępców. nim dia wszyst- 
kich uzyskano większość absolutną. Komitet więc 
składać się będzie z następujących członków 
rzeczywistych: Laskowski Felicjan, Wasilewski 
Piotr, Petrowicz Ksawery, dr. Strzelecki Feliks, 
dr. Kahat Maurycy ihr. Zamojski Stefan. Zastę- 
pey: Strzelecki Henrvk. Bogdan Hipolit, Agopso- 
wiez Deodat , Załuski Jan, Marek Dubs i dr. 
Rajski 

Do wvboru platnego sekretarza było 5 kan- 
dydatów. Na 76 głosujących otrzymał Grelinger 
głosów 75. 

Wczoraj miały się toczyć rozprawy nad 
wnioskiem, który wypracowała komisja €0 do 
reorganizacji Towarzystwa. Referentem był Piotr 
Gross. Lecz gdy projektu litografowanego nie 
rozdanó ezłonkom pierwej, więe zaproponował 
referent, by rozprawy odroczyć do dzisiaj, a 
tymczasem rozdać tem projekt. Zgromadzenie 
ten wniosek przyjęło. Komisja reorganizacyjna 
proponuje zgromadzeniu następujący 

Dodatet do ustaw c. k. galicyjskiego 'fowa- 
rzystwa gospodars«iegn. 

8. 1. C. k. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie 
ustanawia ku skuteczniejszemu przeprowadzeniu wy- 
tkniętych mu jegu ustawami celów oddziały obwodowe. 

8.2. Wszyscy w teraźniejszym obwodzie zamie- 
szkali członkowie e. k. galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego, Stanowią oddział, noszący nazwe tegoż 
obwodu. | 

8. 3. Każdy oddział może sobie przybierać nowych 
członków z osób, w obwodzie zamieszkałych. Roczna 
wkładka dla tychże ustanawia się w ilości 5 złr. w. a.: 
może być jednak uchwałą oddziału obwodowego zmniej- 
szoną. Członkowie ci nie stają się członkami c.k. ga- 
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

8 4. Oddział załatwia czynności, wchodzące w za- 
kres działalności e. k. galieyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego. o ile one dotycza się obwodu, i rozpo- 
rządza i zawiaduje swemi funduszami W tym celu od- 
bywa oddział cztery razy do roku swe 'zgromadzenia. 
na których uchwala bezwzględna wiekszością głosów 
obecnych członków. Do bezpośredniego zarządu wybie- 
ra oddział z swego groua na lat trzy radę oddziałowa, 
złożona z prezesa i sześciu członków. 

8. 5. Fundusze oddziału stanowia : 

a) Wkładki uiszczone przez członków, którzy nie 
są członkami e. kr. galicyjskiego Towarzystwa gospo- 
darskiego. 

b) Trzecia część z rocznych wkładek, wnoszonych 
przez takich członków. którzy sa członkami c. k. gali- 
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, niniejszem od- 
działom przekazana. 

e) Innewpływy, wyłącznie dla oddziału przeznaczone. 

8. 6. Na ogólne zgromadzenia c. k. galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego wysyłają oddziały po 
dwóch delegatów z groua swego», którym, chociażby nie 
byli członkami c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospo- 
darskiego, przysłuża równe prawo głosu , jak wszystkim 
członkom tegoż Towarzystwa. 

8- 7. C. kr. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie 
reprezentuje oddziały obwodowe, jako swe organiczne 
części, na zewnątrz, i załatwia czynności, ogół Towarzy- 
stwa i ogólne tegoż gospodarcze zadania dotyczące, w 
czem oddziały będa jego organami po obwodach. 

8. 8. Zawarte w ustawach e. k. galicyjskiego To- 
warzystwa gospodarskiego postanowienia, tyczące się 
wyboru, wystapienia lub wykluczenia członków, zwal- 
niania tychże od uiszczenia rocznych wkładek, i po- 
rządku czynności Towarzystwa, obowiązują także od- 
działy obwodowe. 

$. 9. Wprowadzeniem w życie oddziałów zajmie sie 
komitet e. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego, ` 


Przegląd polityczny. 


O powodach, dla których ministrowie Bel- 
credi i Mensdorff udali się do Pesztu, różne 0- 
biegają wersje. Powszechnem jest jednak mnie- 
manie, że chodzi o ważną naradę ministerjalną 
pod przewodnictwem N. Pana. Według jednych 
doniesień chodzi o kwestję ministerstwa węgier- 
skiego, którego sejm peszteński na podstawie 
ustaw z r. 1848 domagać się będzie, — według 
iunych doniesień, chodzi o odpowiedź na najno- 
wszą notę pruską, przesłaną do Wiednia z po- 
wodu znanego zgromadzenia narodowego w Al- 
tonie. Najnowsze doniesienia z Pesztu, zresztą 
artykuły Hona, organu stronnictwa rezoluejoni- 
stów, i Napla, organu Deaka, świadczą o zupeł- 
nem zbliżeniu i porozumieniu się tych dwóch 
głównych strounictw, które teraz łącznie prze- 
ciwko prawicy sejmowej i organowi hr. Appo- 
nvego, Magyar Filag, wystąpiły. 

Przed kilkoma dniami prostowała General 
Corresp. obiegające pogłoski o mającem nastąpić 


ułaskawieniu osób, odsiadujących karę więzienia 
4 powodu zasądzeń za zbrodnie pospolite, ile- 
raz ogłasza ten dziennik urzędowe rozporządza- 
nie ministra sprawiedliwości, przesłane wszyst 
kim nadprokuratorom w całej monarchii z wy- 
jątkiem krajów korony węgierskiej, datowane z 
d. 3. stycznia. Z rozporządzeuia tego dowiadu- 
jemy się, że ministerstwo sprawiedliwości po- 
stanowiło istotnie zrobić próbę z praktykowa- 
nem za granicą z dobrym skutkiem uwałnianiem 
czasowem więżniów. Ponieważ jednak taka zmia- 
na tylko na drodze ustawodawczej może być za- 
prowadzoną, więc tymczasowo chce rząd, podo- 
bnie jak postąpiono w Saksonii przed zaprowa- 
dzeniem w życie wspomnianej zmiany, prosić 
Najj. Pana o „ułaskawienie* pewnej liczby naj- 
więcej na to zasługujących więźniów, którzy na 
dłuższe lata byli skazani, znaczną część kary 
odsiedzieli i wzorowo „przez czas więzienia za- 
chowywali się. Tym sposobem chce  minister- 
stwo spróbować, jaki ułaskawienie to wywrze 
na więźniach skutek. Ministerstwo spodziewa się, 
że więźniowie mając nadzieję iż w razie popra- 
wy mogą być prędzej uwolnieni, iż część kary 
może być im upuszezoną, istotnie poprawią się. 
W tym celu nakazało ministerstwo powysadzać 
komisje w domach karnych, złożone z komisarza 
zakładu karnego, przelożonego zakladu tego i 
kapelana, które mają sporządzić dokładne wy: 
kazy więźniów, którzy do ułaskawienia mogą 
być przedstawieni. W wykazach tych mogą być 
zamieszczeni tylko tacy. którzy 1) do dnia o- 
statniego lutego roku 1866 dwie trzecie części 
kary odsiedzieli, 2) którzy złożyli dowody swej 
poprawy, a których także Życie przeszłe przed 
popełnieniem zbrodni dostateczną dąje rękejmię, 
że uwolnieni z więzienia stosownie do ustaw 
zachowywać się bedą, i którzy przeto nie są dla 
bezpieczeństwa publicznego groźnymi: 3) którzy 
uwolnieni z więzienia będą w stanie sami się 
utrzymać. Recendenci, to jest tacy, którzy nie 
po raz pierwszy kryminalnie są karani, tudzież 
tacy, których przeszłość nie jest bez skazy, mo- 
gą tylko „wyjątkowo,* jeżeli „aadzwyczajne* 
przemawiają za więżniami powody, być do nła- 
skawmiemia przedstawieni. qakiemi „nadzwyczaj: 
nemi“ powodami, obok madziei, że uwolniony 
poprawi się, są n. p. moeuvo nadwerężone zdro- 
wie więźnia, lub kogoś z najbliższych krewnych, 
albo jeżeli stosunki familijne, wzgląd naniewin- 
nie cierpiącą rodziuę więźnia za uwolnieniem 
przemawiają. Z takich też powodów mogą do 
łaski być podanymi więżniowie, którzy tylko 
połowę kary odsiedzieli, 

Skutkiem zniesienia dyrekcyj polieji w 
wielu miastach (w Wiedniu, Peszcie, Wenecji, 
Lwowie, Krakowie i t. p. większych miastach 
nie będą policje zniesione) oszczędzi państwo, 
jak oblicza Wiener Zty., 400.000 złr. rocznego 
wydatku. W Wenecji, jak ten sam dziennik u- 
rzędowy podaje, nie będzie dyrekcja policji 
znłesioną, zmieni się jednak w e. k. preturę po- 
liceyjną z ograniczonym zakresem działania. 

Sejm styryjski nehwalił na odbytem dnia 
8. bm. posiedzeniu uchwałę, mocą której ma odtąd 
przysłażać gminom prawo mianowania 
nanczyciełi w szkołach głównych 
itrywialnych iam, gdzie gminy w calo- 
$ci lub nawet częściowo do stałego utrzymania 
tych szkół przyczyniają się. Uchwalono tudzież 
ustawę, regulnjącą postępowanie przy tych mia- 
nowaniach naatezyeieli 

Pragski sejm uchwalił jnż w trzeciem czy- 
taniu nstawę o regulacji stosunków sług. Na- 
stępnie rozpoczęto obrady mad ustawą ło- 


wiec, 

zagrzebskim sejmie uchwalono na po- 
siedzenin dnia 2. b. m. 13 pierwszych pnnktów 
projektu adresu z bardzo małemi zmianami. Po- 
seł ks. Parlinowich z Dalmacji kładł nacisk na 
całość troistego królestwa i na potrzebę przy- 
łączenia Dalmacji do Chorwacji. Poseł ks. Zuzeł 
opisywał smutny stan Pogranicza wojskowego, 
1 wnosi modyfikację istniejącego systemu Pogra- 
nieza wojskowego. 

W Insbruku uchwalono na posiedzeniu 
dnia 3. bm. wniosek względem tworzenia gmin 
protestanekich w Tyrolu większością 39 głosów 
przeciw 11, a projekt adresu 33 głosami prze- 
ciw 17. Wniosek Wydziału w sprawie prote- 
stantów, który przyjęto, opiewa: „Tworzenie 
gminy niezawisłej wyznania ewangielickiego, 
augsburgskiego albo helweckiego, zawisłem jest 
w Tyrolu od zezwolenia władzy kompetentnej 
w porozumieniu z sejmem.* Wniosek ten przy- 
jęto bez dyskusji. Drugi nehwalony na tem po- 
siedzeniu wniosek odnosi się do adresu, w któ- 
rym sejm prosi o ograniczenie prawa posiadło- 
ści niekatolików w Tyrolu. 


Prusy. Z powodu postępowania rządu pruskiego 
względem posłów Twestena i t. d., łatwo może 
przyjść do gwałtownego w Izbie starcia, a na- 
stępnie do zapowiadanego od dłuższego jnż cza- 
su rozwiązania sejmn. Postępek trybunału wy- 
wołał ogromne oburzenie w całych Prusiech : 
nawet dzienniki, przychylne pann Bismarkowi i 
najumiarkowańsze, nadzwyczaj silnie na rząd z 
tego powodu uderzają. Izba a mianowicie stron- 
nietwo postępowe wystąpi z oskarzeniem trybu- 
nału o naruszenie konstytucji i z protestem prze- 
ciw wszelkim z tej uchwały „ wypływającym 
wyrokom, które wgłusi niebyłemi 1 nieważ- 
nemi. 


Z Hiszpanii donoszą, że oddziały powstań- 
cze Escodasa w Katalonii rozbiegły sie. a w 
Barcelonie, tudzież w ogóle w Aragonii i Wa- 
leneji wzburzenie umysłów już się uśmierzyło. 
Prim na czas pobytu swego w Portugalii, inter - 
nowany w Beji, ale mu wolno każdej chwili kraj 
ten opuścić. 

Ameryka. Do Pester Li, piszą z Wiednia d. 
2.bm. podług doniesień paryzkich, iż zapewnio- 
no już Stany Zjednoczone, że wojenne siły fran- 
cuzkie lądowe i morskie będą w najkrótszym 
czasie odwołane z Meksyku; wykonanie tego 
„zapewnienia zawisło jedynie od. poprzedniego 
zawarcia umowy, któraby na wszelki wypadek 
zaręczała wypełnienie zobowiązań, ciężących na 
Meksyku, a odnoszących się do znanej pożyczki, 
zaciągniętej pod opieką Fraucji i pokrytej prze- 
ważnie kapitałami franeuzkiemi. 

Z Paryża donoszą d. 3. b.m. na podstawie 
pogłosek, że gabinet washingtoński odrzuca sta- 
nowczo propozycję Francji, która żądała, aby 
sprawę opuszczenia Meksyku rozbierać wspól- 
nie z z = ode cesarza Maksymiliana. 

Z Nowego Jorku donoszą d. 24 stycznia 
rano: Republikanie (ze Stanów Zjednoczonych) 
zajmują jeszcze meksykańskie miasto Bagdad. 
Poseł trancuzki przy gabinecie washinetońskim 
interpelował z tego powodu sekretarza stanu, 
Sewarda, który nie mając sam bliższych dvnie- 
sień, nakazał telegrafem jenerałowi Sheridanowi 
(naczelnemu wodzowi armii Stanów Zjednoczo- 
nych w tamtych stronach) przeprowadzić śledz- 
two i winnych ukarać. Francuzi zajęli miasto 
Chihuahua; Juarez opuścił je i przebywa w El 
Paso. 

Co się tyczy usposobienia Stanów Zjedno- 
czonych względem Meksyku, wyjmujemy z pry- 
wątnego listu, datowanego z Matamoras, co na- 
stępuje: „Amerykanie grają dalej swą rolę spo- 
kojnych ludzi po mistrzowsku. Nie przeszkadza 
im to jednak w przygotowywaniu się do wojny, 
jak gdyby ta juź bliską być miała. Sadowią się 
stale po drugiej stronie Rio Grande, budują ko- 
leje żelazne, nie mające żadnego znaczenia han- 
dlowego, rzucają mosty łyżwowe i t. p.; mają 
na owem stanowisku w tej chwili wprawdzie 
tylko dwa pułki murzyńskie, potrzeba jednak 
tylko skinienia, aby potrzebną armię wy- 
stawić.“ ! 


Z Litwy piszą do Dzien. Pozn.: „Dnia 20. 
listopada" na Antokolu (przedmieście: Wilna) w 
cerkwi, przerobionej z kościoła trynitarskiego, 
gdzie się znajdował uprzednio cudowny obraz 
Pana Jezusa: Antokolskiego, odbywało się wspa- 
niałe nabożeństwo z powodu uroczystości Św. 
Michała, według wyznania prawosławnego. Po- 
nieważ był to zarazem dzień imienin Murawie- 
wa, który wzmiankowany kościół na cerkiew 
przerobić kazał, uroczystość więc była podwój- 
ną i postanowiono ją świetnie uczcić. Spędzono 
więe do cerkwi czynowników, uczniów i sołda- 
tów moe wielką, przygotowano suty obiad itp. 

Ale na tem nie koniec; zachciało się popom, 
by kościoły katolickie tej części miasta były po- 
zamykane podczas nabożeństwa w cerkwi. Uży- 
to w tym celu szczególniejszego sposobu. Pono 
dnia tego otrzymali wszyscy księża wezwanie od 
komisarzów policji, kwartalnymi zwanych, aby się 
w ich biórach niezwłocznie stawili. Zdziwieni 
księża pospieszyli na wezwanie, a wich liezbie 
prałaci ks. Ważyński, znakomity kaznodzieja, i 
Herburt, historyk kapituły wiłeńskiej. 

Przetrzymawszy ich wszystkich do południa, 
spytano- wreszcie, ile każdy liczy sobie lat i 
czem się trudni. Zapisano ich odpowiedzi, jako- 
by rzecz nader ważną i nową, jakkolwiek wszy- 
stkie tego rodzaju“ wiadomości najskrupulatniej 
w księgach meldunkowyeh są notowane. 

Nabożeństwo opieki N. P. Marji (w listopa- 
dzie) obchodzono dawniej w kaplicy Ostrobram- 
skiej z wielką uroczystością przez całą oktawę ; 
podczas nieszporów i litanij wieczornych ilumi- 
nowano. kaplicę. Żeby tej iluminacji i zbiegowi- 
ska. ludu  niedopuścić, kazano w tym roku nie- 
szpory z godziny kanonicznej przenieść na go- 
dzinę 8. po południu, gdy biedniejsi pracują a 
bogatsi obiad „a 

Przy szpitalu Sawicz, w Wilnie zbudowanym 
wieku zeszłego kosztem osób prywatnych, które 
tę instytucję w dostateczne fundusze uposażyły, 
znajduje się<kaplica katolicka, w której dla cho- 
rych i dła* sióstr miłosierdzia odprawiano co- 
dziennie mszę czytaną. Teraz kapelanowi za 
broniono odprawiać tam mszę w inne dnie jak 
świąteczne. Podobnego rodzaju rozkazy bywają 
zwykle ustne, ażeby w razie potrzeby łatwo się 
ich zaprzeć było można. 

Wilenski Wiestnik ogłasza, że w Wilnie ma 
być wzniesiony nowy pomnik, poświęcony „wy- 
łącznie osobom cywilnym, które zginęły podczas 
powstania z reki buntowników :* oczywista, że 
o szpiegów chodzi tu właściwie. e 

Dziennikom polskim, wydawanym w Galicji 
i Poznańskiem, nie mówiąc już o pismach emi- 
gracyjnych, zarzucają dzienniki moskiewskie i 
Moskwie przychylne niemieckie, że opisując po- 
lożenie Polaków. w ziemiach dawnej Polski pod 
rządem carskim, przesadzają, opisując w zbyt 
czarnych kolorach postępowanie władz moskie- 
wskich. Ze to, co /pisma polskie piszą, jest ni- 
czem w stosunku do tego, co rząd carski wzglę- 
dem poddanych « mus Polaków przedsiębierze, 
świadczą najlepiej ogłoszone w urzędowych pi- 
gmach moskiewskich ukazy. Przytoczyliśmy kil- 
ka takich na wytępienie narodowości polskiej 
wymierzonych najnowszych rozporządzeń; teraz 
powtarzamy tu z urzędowego Wiest, Wil. zakaz 
używania adresów polskich nawet na listach 
prywatnych. Oto cO pisze Wiest. Wil: 

„Z różnych miast donoszą, że pomimo za- 
kazu używania języka polskiego na szyldach, w 
rachunkach, w mowie 1 pismach urzędowych, 
dttąd język ten używany jest w adresowaniu li- 
stów. Intryga polska, jak to dowcipnie powie- 
dział jeden Polak, podobnie jak soliter, wyrasta 
póty, dopokąd ma niezniszezoną głowę. Adresa 
polskie na listach są pewnego rodzaju demon- 
stracją, przedstawiającą w mniejszej formie też 
same pretensje do panowania tu polskiej naro- 


4) (GAZETA NARODOWA z dnia 6. lutego 1866. 


dowości, jak i dawniejsze demonstracje rewolu- 
cyjne. Wiadomo, że niektórzy z pocztmistrzów, 
nie umiejący i nie obowiązani umieć po polsku, 
mają trudność w odbieraniu i wydawaniu listów 
adresowanych po polsku, jakkolwiek znajdujący 
się w służbie pocztowej urzędniey Polaey stara- 
ją sie wmawiać w nich, że rozporządzenia rzą- 
dowe o nieużywaniu języka polskiego wcale nie 
stosują się do adresowania listów, i przeciwnie 
polecają przyjmować i odsyłać listy pod wszel- 


kiemi adresami. Ale pytamy tych dobrych ludzi:. 


jakim sposobem poeztmistrz ma przyjmować i 
wydawać listy, skoro nie może przeczytać adre- 
su ? Niepodobna zaś żądać od pocztmistrzów mo- 
skiewskich, którzy przybyli tu służyć Moskwie 
a nie Połsce, aby się uczyli po polsku.“ 

Dzien. Warsz. ogłasza teraz ustawę dla szko- 
ły głównej niemiecko-ewangielickiej w Warsza- 
wie. Szkoła ta ma na celu „dać dzieciom płci 
obojej niemieckiego pochodzenia i wyznania e- 
wangielickiego, wykształcenie ogólne, w duchu 
ich religii i w zakresie średnich zakładów nau- 
kowych. Szkoła ta jest zakładem dla młodzieży 
przychodniej i składa się z 2 oddziałów : męz- 
kiego, odpowiadającego 7-klasowemu gimnazjum 
klasycznemu, i żeńskiego, odpowiadającego żeń- 
skiemu gimnazjum o 6 klasach.* Szkoła ta ma 
być utrzymywaną kosztem skarbu Królestwa. 
Kurs nauk na oddziale męzkim stanowią: reli- 
gia, russki język i literatura, niemiecki język i 
literatura, jezyk łaciński i grecki, język polski, 
matematyka, fizyka, historja naturalna, geogra- 
fia powszechua, geografia Caratwa i Królestwa, 
historja powszechna, historja Moskwy i Polski, 
kaligrafia, rysunki, śpiew kościelny i gimnasty- 
ka dla żyeczących. Kurs w oddziale żeńskim ró- 
żni się tem, że w miejsce języka łacińskiego i 
greckiego, jest język francuzki przepisany. JĘę: 
zykiem naukowym w tej szkole jest „głównie 
język niemiecki, russki zaś język i literatura, ró- 
wnież historja i geografia Moskwy i Polski, win- 
ny być wykładane w języku russkim (moskie- 
wskim).* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 4. lutego. 


A Słyszeliśmy najprzód, że rząd zamyśla 
w stolicach prowincjonalnych poznosić urzędy 
policyjne, i dozór nad bezpieczeństwem miasta 
i okręgu doń należącego oddać miastom. Wy- 
szło istotnie rozporządzenie odpowiednie dla 
Gracu i Lincu i t. p.. Teraz gazeta urzędowa nas 
oświeca, że ministerjnm postanowiło zwinąć dy- 
rekcje policyjne w różnych miejscach, ale wi- 
dać, że i w tem Galieja znowu stanowi wy- 
jatek. 

Wyraz eufemistyczny Gaz. Wied., że posta- 
nowienia takowe znajdują tylko zaporę tam, 
gdzie przeważają wyższe względy państwowe 
(höhere Staatsriieksichten) można chyba tak tłu- 
maczyć, że rząd nie zwija dyrekcji tam, gdzie 
się obawia, żeby kontrola municypalna nie oka- 
zała się niedostateczną — czy to pod wzglę- 
dem politycznym, czy pod względem bezpie- 
czeństwa publicznego. Trudno to zaiste Zrozu- 
mieć; raz znajdują, że wszystkie kraje nie- 
miecko-słowiańskie mają wiele wspólnych inte- 
resów , drugi raz znajdują jakąś różnicę, że dla 
jednych można coś zrobić, dla drugich nie. 

Widać, że nie łatwo pozbyć się przestarza- 
łych wprawdzie, ale zagnieżdżonych głęboko 
przesądów, i że aktorowie się zmieniają, ale z 
małemi modyfikacjami odgrywają tę samą rolę. 

Z nowin politycznych najważniejsza jest od- 
powiedź N. Pana na mowę prymasa węgierskie- 
go, który przemawiał w imieniu deputacji obu 
Izb, tj. delegatów i magnatów. 

Prymas nie dotykał polityki. N. Pan zaś 
naszkicował w odpowiedzi swej program poli- 
tyki rządowej. O ile w mowie ceremonialnej 
dało się wyrazić, powiedział N. Pan, że chociaż 
trudności są wielkie, jednak silna wola i zaufa- 
nie wzajemne mogą je przezwyciężyć, i możemy 
dójść do zgody, jeśli uwzględnione zostaną in- 
teresa Węgier i innych krajów; a z początku 
mowy zapewniał N. Pan deputację, że „wielkie 
mu sprawi zadowolenie, jeśli spełnione będą ży- 
czenia narodu, które mogą być spełnionemi (er- 
reichbare Wiinsche).* 

Widać, że rząd chec koniecznie, by sejm 
odrazu się wziął do rewizji ustaw z r. 1843.— O 
ile słyszałem, większość sejmu ma być za po- 
zostawieniem tej kwestji w zawieszeniu. 

, Adres przyjdzie we czwartek na posiedze- 
nie sejmu, poczem się Izba odroczy na dni kilka, 
które obrócone będą na prywatne narady. 

Zdaje się, że autor adresu (Deak) trzyma 
się punktu prawnego, i na nim opiera możli- 
wość kompromisu; dokument sam ma być bar- 
dzo oględnie stylizowany. W Zagrzebiu poru- 
szono, jak słychać, różne sprężyny, żeby złago- 
dzić szorstkość adresu, i miało się to po części 
udać, zawsze jednak partja anti-węgierska do- 
tychczas górą. 

O wypadku balowym w Peszcie, mianowicie 
o Bieprzypuszczenin wojskowych, słyszałem od 
Węgra, rzeczy świadomego, że regulamin tego 
kółka, nie od dziś się datujący, przestrzeganym 
bywał zawsze najostrzej, i że precedensu nie 
cheiano dozwolić i teraz; boby trzeba i nadal 
robić wyjątki, z którychby się ciągle wywięzy- 
wać musiały kolizje, Przeciwnie uważają krok 
tawernika, który żądał kart kilkunastu, za (co 
najmniej) nie polityczny. 

W kołach finansowych tutejszych zrobiło 
senzację, że w potwierdzeniu dyrektorów banku 
ominięto bogatego bankiera, Frydryka Schey. 
Jestto prawo rezerwowane korony: więc nie ma 
nie w tem anormalnego , tylko że od kilkudzie- 
sięciu lat nie eskludowano żadnego 2 wybranych 
dyrektorów. 

Powiadają, że S, który obsypywany był 
orderami i łaskami, popadł za to w niełaskę, 
iż wyszło na wierzch, jak on dużo, t. j. niepro- 
porejonalnie zarobił na pożycezce, negocjowa- 
nej dla księcia Esterhazego w Brukseli. 


Wtedy gazety raz twierdziły, potem odwo- 
ływały, że z rachunku się okazało, iż zamiast 
6 milionów tylko 2 mil. wpłyngło do kasy Est. 
Nikt się zresztą nie dziwi, że muszą się czasem 
robić takie interesa — zkądżeby się brały owe 
miliony, jak hr. Montalembert w Izbie powie 
dział (powstające na korrupcję z góry patrono- 
waną): — bez pracy i bez honoru (sans travail et 
sans honneur). 


Kronika. 


— Trzeci wykład popularny z nauk przyrodni- 
czych odbył się przeszłej niedzieli o Samej elektrycz- 
ności. Pan profesor Tyniecki, przeszkodzony słabością, 
nie mógł wykładać o fabrykacji octu, mimo to wykład 
pana Płachetki zajął zgromadzonych słuchaczów przez 
całe dwie godziny bez przerwy i znużenia, owszem li- 
czne doświadczenia utrzymywały uwagę zawsze napię- 
ta. Doświadczenia wszystkie robi sam pan Reisinger. 
dyrektor tutejszej akademii technicznej, przy pomocy 
uczniów. Liczne eksperymenta, jak grad elektryczny, 
skoczek, kropidło, bukiet, pistolet i wiele innych, 
zwróciły uwagę i ubawiły wszystkich, najwięcej jednak 
zajęło i ubawiło wszystkich zapalenie eteru iskrą ele- 
ktryczną z ręki zelektryzowanego człowieka, oraz pu- 
szczenie prądu elektrycznego w kilkunastu słuchaczy, 
tworzacych łańcuch. 

W końcu wspomniał szanowny profesor o jednej 
powszechnie przyjętej teorji tworzenia sie grzmotów, 
błyskawie i piorunów, eo dało sposobność wspomnienia 
o konduktorach, jako najskuteczniejszych środkach za- 
pobiegania od uderzenia piorunu. Wywiódł tudzież głó- 
wną teorję tworzenia się gradu. Zapewne bedziemy o 
tem obszerniej słyszeli podczas wykładów o meteorolo- 
gii, do której pan Płachetko się odwołał. wspominając 
o zjawiskach nadpowietrznych, majacych związek z e- 
lektryką. Na tem zakońs zył szanowny profesor wykład 
tego oddziału nauki o elektryczności 


— Na przekór Polakom frakeja klerykalna ruska 
ogłosiła na teraźniejsze zapusty narodową ruską ża- 
łobę. Mimo to część Rusinów daje d. 8. bm.. tj. poju- 
trze bał w domie narodnim, którego dochód przezna- 
ezony na cele uezciwe, w jednej połowie na ubogą szkol- 
ną młodzież ruską, w drugiej na członków sceny ruskiej. 


Rozprawy ostateczne. (Dwużeństwo.) Dnia 29. 
zm. rozpoczęta rozprawa ostateczna z chirurgiem i pi- 
sarzem prywatnym, Teodorem Jaminiskim ze Lwowa o 
dwużeństwo, została odroczona. Jamińskiego uwięziono 
a przeciw czterem świadkom wytoczono śledztwo o 
złożenie fałszywego świadectwa. 

(Bankructwo z własnej winy.) Dnia 31. z. m. sta- 
wiony przaąd sąd Chaim Osias Thiemann, kupiec towa- 
rów błąwatnych ze Lwowa, 53 lat, ojciec 5 dzieci, iz- 
raelita nigdy nie karany. 

Na prośbę wierzycieli otwarty został konkurs do 
jego majątku. Ządania wynosiły 4320 złr., stan czynny 
34 złr., które jednak zabrał już inny wierzyciel. Wie- 
rzycielami są sami zagraniczni kupey i fabrykanci, i ci 
ponieśli zupełną stratę, Thiemann usprawiedliwia się, 
ze u jednego z tutejszych kupców stracił znaczną sumę. 
Skazany został na 14 dni ścisłego aresztu, zaostrzonego 
postem w każdym tygodn iu, 

— Rozprawy ostateczne w lwowskim c. k. sądzie 
krajowym w tym tygodniu odbyć się mające: Dnia 
6. bm. Gudz Jan, ciężkie obrażenie ciała; Linwald Ma- 
rek, łichwa; Skarysz Jaško ijspólnicy, ciężkie obrażenie 
ciała; Sało Iwan, ciężkie obrażenie ciała; Moroz Proć 
v. Draków, kradzież; Schmelkes et IRaschkes, bankructwo 
z wła-nej winy. 

— Pożary. W Gajach wyżnych w powiecie droho- 
byckim dnia 31. zm. spaliła się karczma, a w niej 12 
koni i 20 sztuk bydła rogatego, tudzież 5 wozów. Dzie- 
sięć koni były własnością podróżnych, którzy zajechali 
do karczmy na popas. Przyczyna pożaru jest niewia- 
doma. 

W Roszniowie w powiecie manasterzyskiem dnia 
24, zm. spalił się browar dworski. 


— Przyczyny nędzy głodowej. Obok niczwy- 
czajnego nieurodzaju, który dotknał nasz kraj praw- 
dziwie egipska plaga, obok przeciążenia kraju podat- 
kami nad siły, nie można pominąć jako jednej z wa- 
żnych przyczyn — próźniactwa, które się u naszego 
ludu zbyt zagnieżdziło. Różne są przyczyny tego zgu- 
bnego nałogu. Dużo dałoby się powiedzieć o fałszy- 
wych apostołach, namawiajacych czesto Ind po wsiach, 
aby nie szedł na zarobek do dworu. Nie w jednej świa- 
tyni w Galicji wschodniej brzmiały zamiast zachety do 
zgody i pracowitości, słowa nienawiści: „Jak pijdesz 
Lachowy robyty, to tia...* Lecz wolimy tego nie doty- 
kać, a wspomniemy o próżniactwie, połączonem z roz- 
rzutnością, jakiemi 8a: praźniki. Są to dnie i tygodnie 
zwyczajowe, w których sie dużo je i pije, a nie nie 
robi. Prażniki nie odbywają się w całej prowincji w 
jednym czasie, ale koleją w różnych porach. A gdy 
zwykle każda wieś w sąsiadach Swoich ma bliższych 
krewnych, te kumów, to swatów, wiec kumowie i swa- 
towie hulaja i próżnują to u siebie to u sąsiadów po 
kolei, kiedy się tylko do tego pora zdarzy. W ludnych 
wsiach na Podolu, uroczystości te tak są wyrachowanc, 
Że nawet dla jednej wsi nie naraz prażnik się odbywa, 
lecz po kolei na jednym końcu, to na drugim, to w 
środku wsi, a częstokroć tak, gdy na jednym końcu się 
kończy, to na drugim się zaczyna. A znając forme 
tych prażników, że się składają z trzech terminów, ró- 
wnie obowiązujących : pidprażźnycze, prazn yk 
ipopraznycze, a często jeszcze i praznyczok, 
to łatwo pojąć, że taki prażnik zabierze cztery lub pięć 
dni a czasem cały tydzień na próźniactwo, w których 
po kolei spsiedzi udział biora; a w ludnych i rozle- 
głych włościach na Podolu, w jednej wsi czasem trwa, 
po zwykłej kolei punktów praźnikowych, praźnik po 3 
Inb 4 tygodnie z małemi w nich pauzami. Nie trzeba 
się nad tem rozwodzić, jakie skutki na usposobienie 
do pracy zostają w rolniku, kiedy się skończy u nie- 
go praznyczok a z% parę dni zaczyna sie pidpra- 
znycze w drugiej wsi. 

Jedna z dalszych ważnych przyczyn próżniaczenia 
ludu, są u nas podwójne święta. Rodziny rolnicze czę- 
sto są obrządków mieszanych; tam już koniecznie świe- 
ta odbywaja sie podwójnie. Lecz nawet w gminach. 
gdzie są obrządki mieszane, chociaż różnicy nie ma w 
rodzinie, wszyscy zwykle przez wrodzoną pobożność 
szanuja dzień uświęcony tak u jednych jak u drugich, 
lub przez narodową gościnność ueztuja się wtenczas 
wzajemnie. 
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Dopóki matka ziemia była płodniejszą, albo inne 
okoliczności były przyjaźniejsze, to można było sobie 


więcej pofolgować i prażnikować i podwójnie swieto- 


wać bez szkody wielkiej w gospodarstwie. Dzisiaj zie- 
mia domaga się wiekszej pracy, a potrzeby są większe 
i kosztowniejsze. Dzisiaj trzeba sie rachować z cza- 
sem i czynić to, co jest ściśle potrzebne dla Boga i 
dla ludzi. 

Punkt ostatni owych przyczyn nie łatwy jest do 
zmienienia. Potrzeba do tego upowszechnienia wiado- 
mości astronomicznych, aby poznać, że jeden z dwóch 
kalendarzy musi być fałszywy ; potrzeba namaszczenia 
religijnego, dła poznania, iż doskonała religijność nie 
stoi "na upornem odróżnieniu kalendarza, lecz na wzo- 
rowem wytrwaniu w pobożności i cnocie. Potrzeba lu- 
dziom religijnie nsmaszczonym dobrze o tem wiedzieć, 
że czas jest jednym z największych skarbów czło- 
wieka; że czas, potrzebny dla dobra duchownego, nie 
powinien krzywdzić względów dla dobra materjalnego. 
Ze trzeba oddać słuszność jednemu i drugiemu, i oddać 
każdemu co mu sie należy. 

Po usunięciu ciążących na całym kraju bez jego 
winy, leez niemniej po usunięciu wymienionych tu przy- 
czyn, pochodzących z własnej woli, mogłyby sie zda. 
rzać przednowki i głody, ale ich zjawiska nie byłyby 
pewnie tak czeste jak dzisiaj, a środki ratunku byłyby 
łatwiejsze i skuteczniejsze. 


= Slużba dworu cesarskiezo. Skład służby, ktc- 
ra Najjaśniejszemu Państwu towarzyszy do Budy, jest 
następujący: 16 kamerdynerów, 7 odźwiernych, 3 strzel- 
ców, 30 oficerów, urzędników i sług, 2 gońców gabi - 
netowych, 5 ordonansów, 2 zapowiadaczy nadwornych . 
23 lokajów, 50 wożniców , ujeżdżączy i pomocników, 1 
kucharz cesarski, 30 kucharzy i cukierników, 12 pomov- 
cników kuchennych i piwnicznych, 2 nakrywaczy stołu 
z_20 pomocnikami, 1 pokojowa, 8 kamerdynerek, 1 fry- 
zjer, 4 pokojówka, 1 lektorka. Z c. kë gwardji 8 oli- 
cerów i 80 gwardzistów. Ogółem 300 osób. 


— Dziennik chiński w Londynie. Liczba dzien- 
ników, wychodzących w Londynie, pomnożona została 
nowowydawanym tamże dziennikiem pod tytułem Smok 
latający, Znany orjentalista Summers, profesor w Kings 
College, bierze tę egzotyczną roślinę pod swoją opic- 
kę. Smok latający wychodzi raz na miesiąc i jest czyty- 
wany nietylko przez emigrantów państwa Niebieskiego, 
mieszkajacych w Londynie, lecz dostaje się także do 
Chin i Japonii. 


— Z pod Mikaliniee 1. lutego. Mogę na smutną 
pociechę pp. korespondentom z pod Radziechowa, z 
Przemyśla, Złoczowa, Niska i td. donieść, że i w na- 
szym powiecie ruchoma własność mieszkańców mocno 
jest zakwestjonowana. Sama myśl zgrozą przejmuje, 
do jakiego stopnia w ciągu Ostatnich łat kradzieże po 
wsiąch i miasteczkach namnożyły się, pomimo becyr- 
ków, paragrafów i żandarnerji, dla dobra kraju ustano- 
wionych. Gdyby to częste naruszanie cudzej własności 
w niektórych tylko miejscowościach przeszło w nałóg, 
mniejsza z tem, ,nazwalibyśmy to zjawiskiem wyjatko- 
wem. -Ależ komu wiadomem nie jest, że złodziejstwo 
niepraktykowanym dotad zwyczajem zagęściło się po 
całym kraju? Gdzie tylko noga staniesz, czy odwi- 
dzisz sąsiada, czy zatrzymasz się w mieście, czy Zro- 
sztą pogadasz z pierwszym lepszym gospodarzem we 
wsi, trać tylko ciekawie słówkiem O kradzieżach, a 
sypnie ci się z ust opowiadacza grad faktów, jak gdy- 
by na kradzieżach świat egzystował. Usłyszysz, ile to 
w przeciągu krótkiego czasu komor wyłupano, piwnice 
rozbito, stodół zrabowano, koni lub krów zabrano; ile 
to latem popełniono defraudacyj po lasach, sianożę- 
ciach i w zbożu na polach! Pokolenie młode wiejskie 
w ogóle zaczyna równie, jak to mówia: „od rzemy- 
ezka“, Dzieci potajemnie wynosza z komor swoich 
rodziców jaja, przędziwo, zboże; pastuszki porywają 
sąsiadom kury, gaski i bankietują sobie w polu. Zai- 
ste, smutne to aspekta na przyszłość. Przyszło już do 
tego, że chłopi rozjątrzeni nadzwyczajną liczbą złodziei 
i wystawieni na ciagły łup swoich dobytków, sami wy- 
mierzają doraźną sprawiedliwość , jak to się działo w 
Nisku, Ulanowie i innych miejscach. Kto w konie- 
czność legalnej władzy wierzy, nie pochwali karygodnej 
samowoli, jakiej się miejscami lud wiejski na złodzie- 
jach dopuszcza ; lecz lud powszechnie mniema — pomi- 
jam czy słusznie —- że złodzieje nie bywają skutecznie 
karani w sądach. Nasz chłop w ogóle w tej mierze 
tak si: wyraża: „Widdaj złodija do hecyrku, to dista- 
ne wyhodu jak żownir; no że w nedilu i czetwer najist' 
Sia miasa, szcze dadut jemu hadwokata, kotoryj jeho 
boronyt jak druhyj otec ridnyj ; a jak pustiat jeho za 
toje, szczo kożuchy kraw, to bere sia potim do chudo- 
by, zasmakowawszy w areszti miaso i oswoiwszy Sia z 
hadwokatom*, 

Do tych uwag przytoczę fakt Świeży, który się wy- 
darzył w niedalekiej wsi, w Graboweu. Miejscowy go- 
spodarz, Franko Szygalski, przydybał w nocy przypad. 
kiem dwóch nieznajomych blizko swojej stodoły, a za- 
pytawszy ich, coby tu o tak późnej porze robili, od- 
rzekli zmieszani: „Jesteśmy w drodze, szukamy nocle- 
gu.“ — „To zanocujcie u mnie, w mojej chałupie", 9d- 
rzekł przytomny gospodarz. Chcąc niechcac, musieli 
przyjąć ofiarowang gościnność. Tymczasem Franko, Sz, 
posłał cichaczem po wartowników. którzy gotujacych 
się już do spoczynku podróżnych zabrali i do wójta 
odstawili. Nazajutrz gdy wieść o nich po wsi się roze- 
szła, przybyli starsi z gromady, z którymi wójt, zabra- 
wszy oraz i nieznajomych. udał się do karczmy. Tu 
rozpoczęto indagacje. Jeden z nich legitymował się ja- 
kimś paszportem węgierskim. drugi nie posiadał ża- 
dnego dokumentu. W skutek natarczywych badań obaj 
indagowani odwołali się na trzeciego. zamieszkałego w 
miejscu, który niby townrzysząc im w drodze, opuścił 
ich pod stodołą w chwili, gdy niby za noclegiem szukając 
przez ranka Szi przydybani zostali, Przywołany ów 
ów trzeci, nazwiskiem Wasyl Ńtyran, urłopnik, znany 
w miejscu jako złodziej, dopiero pod naciskiem kijów 
zeznał, że posiadacz węgierskiego paszportu jest urtò- 
pnikiem i złodziejem, drugi zaś, bawiacy na urlopie w 
sąsiedniej wsi w Kozówce, także jest złodziejem. Na 
mocy tego oświadczenia pociagnę!i włościanie i owych 
dwóch przybyszów pod cielesną operację, której !sku- 
tkiem było przyznanie się do licznych kradzieży, popel- 
nianych przez nich i przez wielu innych, składających 
jedna;bandę, mająca główna kwaterę w Tarnopolu'i 
związki z żydami. Zeznali. gdzie, kiedy i co komu za- 
brali, tak, że mnóstwo kradzieży naraz na jaw wyszło. 
W jednym tylko Graboweu skradziono 6 koni z tłoki, 
4 koni ze stajni, parę koni z wozem, rozmaitego zbo- 
ża po wsi i we dworze, zrabowano cerkiew i wiele in- 
nych rzeczy mieszkańcom z komor zabrano. W końeu 
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chłopi sporządziwszy *spis skradzionych przedmiotów, 
odstawili winowajców do e. k; urzędu powiatowego w 
Mikuliieach. Nielegalny to wprawdzie sposób śledczej 
procedury chłopskiej, ale z drugiej strony faktem jest, 
te tylko tym sposobem przyczynili się chłopi do wy- 
trópienia bandy złoczyńców, którzy nie przestaliby za- 
pewne wyrządzać im krzywdy, używając dalszej wolno- 
ści, Ciekawi jesteśmy, czy banda cała dostała się w 
ręce sprawiedliwości ? 

Kończąc, zwracam uwagę na kraj czeski, w którym 
aneksją cndzej własności do tego stopnia rozkrzewiła 
się, iż stała się przedmiotem obrad sejmu pragskiego, 
na którym właśnie hr. Cltm-Martinitz wniósł dodatek 
do wniosku, ażeby w sprawie publicznego bczpieczeń- 
stwa konieczna zmianę w ustawie co do karnego poste- 
powania ze złodziejami ptzeprowadzić, (Obacz: Praga, 
XXI. posiedzenie sejmu). Czy nie zmiłowałby się który 
z naszych pp. posłów w sejmie lwowskim nad naszym 
krajem i mieszkańcami jego? bo, jeżli pozostaniem przy 
status-quo, to wśród trójjednej opieki beceyrków. para- 
gralo i żandarmerji, żyć będziem nadal prawie bez o- 
piekt. 


T Emizr:cia polska poniosła bolesną stratę. W 
Algierze zmarł w połowie zm. Henryk Kamienski, 
syn jenerała wojsk polskich w roku 1331, poległego pod 
Ostrołęką, i sam żołnierz z ówczesnej kampanii. Awło- 
ki odprowadzili rodacy wraz z Francuzami na cmentarz 
Bab-eł Oued, zkąd mają być przewiezione do Francji. 
W orszaku pogrzebowym spostepował+ między. innymi 
konzul szwajcarski zc swym kanelerzem. Przy grobie 
adwokat p. Ketarer de Planches miał gorącą przemowę. 
Zmarły zostawił wdowę i dwoje dzieci. 

Z liczby innych ofiar powstania, które utraciły ży- 
cie w skutek trudów emigracyjnych, donoszą nam z po- 
wodu; wystąwić sie mającego pomnika, 0 "Taejanie Ko- 
ściesze Styrpejce, zmarłym przeszłego roku. Sp. Ta- 
cjan 24 lat mający, był najmłodszym z rodzeństwa, 
Starszy brat jego jęczy w niewoli na Sybirze, najstar- 
Szy zaś zginął w powstanin. Jako porucznik moskie- 
wski opuścił służbę wojskową i oddał sie na uniwersy- 
lecie w Tetersburgu nauce prawa i “ekonomii. Ukoń- 
czyl właśnie studja, kiedy powstanie wybuchło; był 
ranny pod Grochowiskami, później zmuszony ndał się 
do Mnichowa i tu mimo że doktor praw, mnsiał” przy 
Pomocy pułk. Ruckiego szukać sobie ntrzymania ‘jako 
wyrobnik w pewnym browarze, zkąd w chwilach wol- 
nych udawał się na naukę do garbarni na przedmie- 
ściu An. 


— 0d Towarzystwa naukowego polskiego w 
Zarychu otrzymaliśmy, z prośbą o umieszczenie nastę- 
Pijace Sprawozdanie kasy Towarzystwa naukowego 
Polskiego w Zurychu od dnia 15. listopada 1864 r. do 
dnia 1. listopada 1865. 
© Dochód: 1) Ze składek członków Towarzystwa 
fr. 41 cent. 99:*2)*Z ofiar dobrowolnych fr. 520. 3) Od 
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Szauownego 1K. T. fr. 154 50. c. 4) Od szanownych 
obywateli z Pozuańskiego za pośrednictwem obywatela 
M. fr. 92 ent. 25, 5) Za 5 akcyj Towarzystwa E serji 
50 fr. 6) Z biblioteki za wypożyczanie książek 53 fr. 
11 ent. 7) Od członków czytelni polskiej w Zurychu 
52 fr. Razem 1373 fr. i 85 cent. 

Rozchód: 1) Za przesyłkę książek 62 fr. 95 ent. 
2) Za oprawę ksiażek 379 fr. 63 cnt. 3) Na stypendja 
dla 6 członków 480 fr, 4) Na książki, kancelarję i ko- 
respondencje 55 fr. 40 cnt. 5) Na obchód rocznicy po- 
wstania listopadowego 50 fr. 6) Na odbicie 100 sztuk 
akcyj Dowarzystwa 33 fr 7) Na wykupienie 5 wyloso- 
wanych akcyj 50 fr. 8) Na lokał czytelni, pensję go- 
spodarzowi tejże czytelni, prenumeratę pism 247 fr. 39 
cnt Ugółem 1358 fr. 25 e. 


Ostatnie wiadomości. 


Z ostatnich posiedzeń sejmowych, nie wiele 
zasługuje na podniesienie. Uwagi godnem jest 
oświadezenie Komisarza rządowezo w sejmie 
styryjskim; podłng tego miałoby z całą pewno: 
ścią nastąpić wszechstronne przeobrażenie szkół 
ludowych. 

Telegram z Pesztu dnia 4. b. m. donosi o 
wielkim ruchu w tamtejszych kołach polity- 
ernych. Do przybycia Mensdorfta i Belerediego 
przywiązują najrozmaitsze kombinacje. Narady 
ministrów, jak wnoszą wszędzie, mają dotyczeć 
zaprowadzenia węgierskiego ministerstwa. Na 
wczoraj była zapowiedziana wielka narada mi- 
nistrów właśnie dla tego przedmiotu. (Zdaje się, 
że głównie sprawa sziezwieka z powodu tłu- 
mnego mityngu w Altonie, przeciw któremu ml- 
mo insynuacji Prus gubernator austrjacki Hol- 
sztynu nie wystąpił, jest przedmiotem zjazdu 
ministrów do Pesztu. Przybycie Belerediego mu- 
si jednak stać w związku i ze sprawą węgier- 
ską, zwłaszcza gdy rezolucjoniści połączyli się 
z partją Deaka. i wystąpili przeciw konserwa- 
tystowskiej partji Apponyego, na której dwór 
bardzo polega. P. r.). Utrzymuje się pogłoska, 
że cesarz pozostanie w Peszcie jeszeze miesiąc. 
Usposobienie umysłów w kołach politycznych 
jest podniesione. 

Według innego telegramu- z -Pesztu z tegoż 
samego dnia, pobyt cesarza ma trwać do 18. 
b. m. (nam się zdaje, że potrwa aż do uchwa- 
lenia. i wręczenia adresu; p. r.) Posiedzenie 
sejmu zapowiedzianem było na wtorek (dzisiaj). 
Cesarz otrzymał już jeden egzemplarz adresu 
Deaka. Beleredi pozostanie w Peszcie kilka dni. 
Debatte utrzymuje, że i Mensdorff i Beleredi do- 
piero dzisiaj mają wracać do Wiednia. 

Telegraf okazał się znowu mylnym, a mia 


GAZĘTA NARODOWA z dnia 6. lutego 1866. 


nowicie zmienił do niepoznania myśl artykułn 
dziennika Idók Tanuja, któryśmy wezoraj podali 
według telegramu, i gdzie koniec jego brzmi: 
„Frakcja Apponyego i część stronnictwa deako- 
wskiego ma zamierzać wnieść na walnem zgro- 
madzeniu poprawkę w tym sensie, że Izba u- 
chwała rewizje ustaw z 1848 r. i objawia tę 
uchwałę w adresie do tronu*. Ustęp ten, figu- 
rujący w tym telegramie jako dość pewny do- 
mysł, opiewa w oryginale w formie bardzo skro- 
mnego życzenia. 

Idoók Tanuja kończy ów artykuł następująco: 
„Układy nad tym punktem spornym (w sprawie 
nieprzerwalności praw) mogłyby znaleść swój 
początek w najwyższym reskrypcie, odpowiada- 
jącym na adres do tronu. Takie stadjam ukła- 
dów odpadłoby jednak, gdyby partja Apponye- 
go i znaczna część partji Deaka mogła na wal- 
nem zgrómadzeniu przeprzeć poprawkę w tym 
duchu, że Izba uchwala przystąpić niezwłocznie 
do rewizji ustaw z r. 1848, i uchwałę tę obja- 
wia w adresie.* 

Hon uzupełnia artykuł} dziennika Pesti Naplo 
z d. 2. bm. w ten sposób, że nietylko znakomi- 
tsi mężowie dawniejszej partji rezolucjonistów, 
lecz wszyscy liberalni patrjoci łączą się z Dea- 
kiem. 

Następująca, godną uwagi wiadomość poda- 
je rzymski korespondent Czasu w liście z d. 29. 
stycznia, jako pochodzącą z wysokich kół dy- 
plomatycznych, która może w szczegółach jest 
blędną, ale „trudno, by ogólne zdanie, z ust tak 
dobrze uwiadomionych osób wychodzące, było 
całkiem bezzasadne i wręcz przeciwne rzeczy- 
wistości. Otóż słychać w dyplomatyeznych ko- 
lach, iż zajście barona Meyendorffa z papieżem, 
jakkolwiek małoznaczące i oderwane na pozór, 
może się stać nitką, służącą do rozwinięcia gru- 
bego kłębka, wstępem i hasłem do ważnych wy 
padków, które dojrzewały w cieniu gabinetów, 
a którym do objawienia się na europejskiej wi- 
downi potrzeba było tylko pozoru, małego słów- 
ka, eoby się stalo ezarodziejskiem zaklęciem, wy- 
wołującem je z cienia. — Przymierze Francji i 
Austrji przeciw Moskwie byłoby już skojarzonem ; 
słychać, iż cesarz Napoleon postanowił oddać 
Austrji brzegi Czarnego morza, w zamian zape- 
wne za Wenecję, lub pod innemi warunkami. 
Zadziwię może nie jednego, donosząc wam, 
iż wojna Francji i Austrji z Moskwą jest u- 
ważaną nietylko za prawdopodobną, als na- 
wet za niechybną i niedaleką, przez osoby, co 
najlepiej wiedzieć mogą o tajnych zamiarach 
gabinetów. Twierdzą one, iż znajdujące się, że 

'tak powiem, w powietrzu zerwanie dyplomaty- 
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czne dworu rzymskiego z gabinetem petersburg- 
skim, może sprowadzić zbiorowe ujęcie się mo- 
carstw za kościołem katoliekim pod rządem mo- 
skiewskim, kwestja polska może wejść na wi- 
downię stroną swoją religijną. Atoli ani kwestja 
Dolska, która jest zanadto drażliwą, aby ją do- 
rowolnie i nie ubocznie poruszono, ani zerwa- 
nie Rzymu z Petersburgiem, stać się nie mogą, 
ma się rozumieć, bezpośrednią przyczyną zbroj- 
nej rozprawy między trzema mocarstwy. Sposo- 
bność do takowej nastręczy zapewne wkrótce 
inna okoliczność, dotąd nie przewidziana: spór 
zaś następcy św. Piotra z następcą Piotra I. i 
wyjazd przedstawiciela carskiego z Rzymu, był 
by tylko drobnym, ale nie wątpliwym znakiem, 
zapowiadającym burzę, wróżbą i znamieniem 
dojrzewającej sytuacji. O wyjeżdzie p. Mayen- 
dorfla wciąż słychać, ale dyplomata ten czeka 
podobno powrotu p. Salviatego młodszego, urzę- 
dnika ambasady, którego wysłał jako kurjera 
nadzwyczajnego do Petersburga zaraz po audjen- 
cji z wążnemi depeszami.* 


Do berlińskiej Spenersche Ztg. z-d.4.bm. do- 
noszą : „Mniemane niezadowolenie gabinetu wie- 
deńskiego z powodu zachowania się austrjaekie- 
go namiestnika w Holsztynie podczas tłumnego 
mityngu w Altonie, jest bezzasadnem , bo wo- 
bec pełnomocnictwa namiestnika było niemoże- 
bnem. Mimo to wyraził hr. Mensdorff pruskiemu 
posłowi, br. Wertherowi, swe ubolewanie z po- 
wodu wspomnianego zgromadzenia.* 

, Revue Contemporaine, znany półurzędowy mie- 
sięcznik, który właśnie co podał znany nam 
gwałtowny artykuł za wymarszem Francuzów z 
Meksyku, twierdzi teraz, że wewnętrzny stan 
Francji nie może takim, jakim jest, pozostąć. 
Liberalne ustępstwa z 1860 r. nie są dostateczne 
i stworzyły one tylko położenie, które dalej 
trwać nie może. Trzeba więc albo iść dalej, 
albo wrócić zupełnie do rządów z r. 1852. Roz- 
wijająe te myśli dalej, żąda Revue Cont. co$ na- 
ksztalt odpowiedzialności ministrów. Z czyjego 
natchnienia Revue tak przemawia, trudno odga- 
dnąć ; oświadczenia te jednak nie zdają się być 
półurzędowemi. 

Dzisiaj ma królowa angielska zagaić parla- 
ment mową tronową. Z wielkiem natężeniem 0- 
czekują eo królowa powie, mianowicie o stosun- 
ku Anglii do Stanów Zjednoczonych i o przy- 
szłej reformie wyborczej; tudzież o fenierach i 
innych, obojętnych zresztą dla zagranicy spra- 
wach wewnętrznych i kolonialnych. 


O 


przedstaw.onemi okazami na powszechnej 


|popodsrstygy przemysł i 
handel. 


(2 buhaje, 2 krowy, ogier. klacz zbytkowa, 


dac urządzona podług najlepszego :yste- 


a) Dla ludności chrześciańsktej: Daniel 
Beitscher (l. 734%/,) od 12 do 24 c., Izak 
Pordes (l. 388'/,) od 14 do 24 e. Jan Li- 
tyński (l. 330 m.) od 14 do 24 c., Fischel 
Stark (l. 5743.) od 14 do 22 c.. Wolf Hass 


_ Spruwazdanie z czynnosci lwow- 
skirgo filialnego komit. tu pow sz(chnej 
wystawy paryzkiej w r. 1864 odbyć 
SIĘ ma qre). Wskutek rozporzadzenia Wy- 
sok. g. miuistr. handlu z dn. 18.-pażdz. 
1865 ñ 13 <A iw mysl instrukcji 
przez komitet centralny w Wiedniu z dnia 
29. listop. 1365. ukonstytuował sie we Lwo- 
wie komitet filialny powszechnej wystawy 
paryzkiej w r. 1867 odbyć 'się mającej. 

W skład komitetu weszli prócz człon- 
ków Izby handlowej. której. głównie pro- 
wadzenie c. k. ministerjum zleciło z ramie- 
nia naszego Towarzystwa gospodarskiego, 
podpisany sprawozdawca i J. Bruno Ro- 
galski. 

«= Aby-się wywiązać. z -włożnego-na ko- 
mitety filialny obowiazku , pierwszą } tego 
czynnością było 'zawezwać gazetami i pla- 
katami do udziału w tej powszechnej w 
Paryżu wystawie, a zarazem w celu dania 
dokładnych wskazówek, co jest szczegól- 
niej do przedstawienia pożądanem, i w ja- 
ki sposób podania pisane być powinny. 
Komitet filialny w moc prawa sobie przez 
Wys. winisterjium udzielonego, zaprosił i 
zamianował dla każdego obwodu delega- 
tów,a mianowicie: na obwód iwowski Wgo 
Tadeusza MHenzla, na stryjski Kltem. Po- 
struskiego, na samborski Piotra Grosa, na 
przemyski hr. Drohojewskiego, na kołomyj- 
ski Franc. Jasińskiego, na stanisławowski 
Antoniego Mysłowskiego ,*na obw. sanocki 
wo Teofila Ostaszewskiego, na obw. żół- 
kiewski ‘Tadeusza Wiśniewskiego. Wska- 
zał następnie komitet powołanym i zapro- 
szonym delegatum w obwodach. kogo i ja- 
kie ziemiopłody i wyroby przemysłowe na 
wystawę uzyskaćby można, na załączając pp. 
delegatom wszelkie ważniejsze rozporza- 
dzenia komitetu centralnego, wzywał tych- 
że uprzejmie przy każdej sposobności do 
gorliwego zajęcia się powierzoną wystawy 
paryzkiej sprawą. Zachód ten jednak=cały 
małe odniósł skutki, gdyż zd. 15. stycz, 
wyznaczony przez komitet centralny do 
zamknięcia czynności we-Lwowie i prze- 
słania uzyskanych podań, tych tylko 24 we- 
szło, a to ze Lwowa od przemysłowców 
16,52 obwodów zaś mianowicie sanockiego 
i kolomyjskiego tylko 8. 

Komitet filialny nie mogae na tem apo- 
przestać, spodziewając się, że w czasie zgro- 
madzenia ogólnego członków Towarzystwa 
gospodarskiego, żywem słowem łatwiej bę- 
dzie można poruszyć i zniewolić do wzię- 
cia udziałn w tej powszechnej paz zkiej 
wystawie . postarał się t wyjednał od cen- 
tralnego komitetu przedłużenie do 15. lute- 
go terminu podania deklaracyj. o czem do- 
niósł i zwiastował pnbliezności Gaz, Naro- 
dową, listownie zaś pp. delegatom obwo- 
dowym. ; 3 ` 

Przychodzi tu, podajac spis przedmio- 
tów i okazów podanych, przedstawić naj- 
przód. że jak jest wiadome. obwody zło- 
czowski, tarnopolski, brzeżański ʻi zale- 
szczycki w obręb Izby handlowej brodzkiej 
wchodzące, zupełnie z niczem się nie zgło- 
siły, że zatem komitet filialny lwowski na 
podstawie dozwolonej mu przewłoki do 19. 
lutego, chętnie przyjmie tu teraz od właści- 
cieii wszystkich obwodów zgłoszenia 1 de- 
kłaracje. ! 

Komitet filialny śmie przedstawić na- 
stępnie, że już, jeżeli kraj naszw produkcji 
przemysłowej o wiele niżej stoi od zagra- 
nicy, to ziemia nasza posiada i wydaje pro- 
dukta surowe, któremi lepiej dawniej: tzą- 
dzona, ed głodu chroniła zamorców. Pro- 
dukcja ta, da Bóg, przy ustroju swobo- 
dniejszym a umiejetniejszym zachodzie, cze- 
go postęp gospodarstwa wymaga, nieba- 

"Bie i"wzrośnie, do czego wie- 
le przyczynie się może poszukiwanie i chęć 
zakrpna tychże z zagranicy, która do tego 


wystawie w Paryżn w r. 1867 pociagnietą | 2 konie robocze, 2 kucyki. matu.“ 

być może i będzie. 21) Celina Dominikowska z Otelca obw. Młody wynalazea oprócz honorowego 
Poucza już bowiem przeszłość, że z po- | sanockiego. Okno roboty misternej snycer- | uznania w Wersalu, 'Tougres, Bordean, 

wodu wystawy dawuiejszej w Paryżu, ma- | skiej. Łimburgu, zaszczycony został medalem wy- 


my zapytania to o preciki na zapałki, któ- 
reby w wielkiej ilosci odchodzić mogły, to 
o drewniane kołeczki, raczej ćwioczki do 
szycia obuwia. 

Komitet filialny czuje sic w obowiazku 
zawrócić uwagę nareszcie na to, co sądzi, 
że przedstawione w Paryżu ściągnąć może 
pokup, a mianowicie: 

1, Glinka tyglowa hutnicza olejówka. 

2) Glinki fajansowe i porcelanowe. 

3) Wapno hydrauliczne. 

4) Gipsówka zbliżona do alabastrum 
lub marmuru. 

5) Kamienie skałkowe w łupce swej 
osady. 
6) Torf, z którego parafinę wyrabiaj: 
T) Nasiona zboża, z których hreczki na 
szej mało znane. 

8) Wyroby mąki, 
hreczanych, 

9) Przędziwa nasze, Iny i konopie w 
surowym Stanie i wyprawione. Wyprawa 
tych w Szlasku już jest tak moczeniem u- 
łatwioną, że do 5 dni wydaje produkt to- 
warowy. co u nas przy roszenin przez mie- 
siąc cały wiele miejsca i rak wymaga. 
Wartość zas produktów tych wzrasta z ro- 
kiem każdym, i doszła do tej wysokości, 


krup perłowych i 


„że z roli słabszej korzyści tyle przynosi, 


ile rzepak z silniejszej wypleniajacej pole. 

10) Anyż. 11) Tytonie. 12) Cebule 
13) Wełny. 14) Pierze. 15) Szczecinę. 16) 
Włosień. 17) Z wyrobów zaś spirytusy, 
nafte, drożdże suche, terpentyny. smoły, 
zapałki, pakułe. 

18) Co do drzewa, zawezwany jest za- 
rząd dóbr kameralnych do przesłania o- 
kazów. 

Komitet filialny, gdyby możebnem by- 
ło, pragnałby równie przesłać na wystawe 
wyprawione skóry zwierząt naszych dzi- 
kich, jakoto : kóz, lisów. zajęcze. niedźwie- 
dzi, dzików, borsuków, kun, łasic, wydry, 
ziemnych piesków. y , 

Sekretarz Izby tutejszej handlowej, p. 
Bodyński. odbiera zgłoszenia i daje uprzej- 
mie wszelkie objaśnienia. 

Łwów d. 1. lutego 1866. 

Mieczysław Darowski. 


Do dnia 30. stycznia nadesziy do 
komiiefu tilialnego dla wystawy pary- 
zkiej następujące deklaracje: 

1) Krajowa dyrekcja finansowa 80l ka- 
mienna, i w topkach. 

2) Piotr Mikolasch , wódki, spirytusy, 
rozolisy. ocet, rum i oleje eteryczne. | 

3) Feliks Mizerski, Balsgm Vetoriniego. 

4, Baczewski, różne gstunki wódek i 
likierów. 

5) Jiirgens et Arnold: 

z obwodu stryjskiego, z Suchodołu mate- 
rjał na instrumeuta muzyczne. 

6) F. B. Ilanicki, trzewiki, 

4) Maurycy Lazarus, kapelusze filcowe 
i Gelatine. 

8) Izba handlowa lwowska, mappe prze- 
mysłowa. 
9) Jozef Fraue, gips nawozowy. 1 

10) Karol Keller, wyroby koszykarskie: 

11) Robert Doms. Mąkę, olej skalny i 
tegoż fabrykata. Ą 

12) Joachim Hohfeld. Nasiona, koniczy- 
ny, rzepaku, Inu, konopi i potaż. 

3) Franciszek Tepa. 19 Akwareli i 
rysunków. 

14) Kornel Szlegel. Obraz olejny. 

n 19) Andrzej eeki. Dwapiiay 0- 
ejne. | i, 

16) Tadeusz Szajnok. Fotografie, a głó- 
wnie mapę kraju eałą'; 

17) Franciszek Jasiński z Zahajpola, 
tytoń. à 
3 18) Jan Abgarowicz z Luki, kuknrudzę. 

19) Wacław Hudetz z Brodków, 

2u) Teofil Ostaszewski: 


22) Tytus Trzecieski z Polanki obwo- 
dn sanockiego, Olej skalny i naftę dysty- 
lowanan. Asfalt. 

25) Władysław Falkowski i Gustaw 
Wagner z Witryłowa Sanockiej ziemi, olej 
Skainy i nafte dystylowana. 

24; Józef Holzer et comp., z (oleowej 
obwodu sanockiego. Olej skalny dystylo- 
wany. 


W spisie uczniów dublańskich. któ- 
rzy pokończyli kursa, winniśmy sprostować, 
że p. Tyniecki, terażniejszy profesor przy 
tymże zakładzie, ukończył kursa także Z 
celującym postępem zarówno z pp Pańko- 
wskim i Strusiewiczem. 


(S.B.) Zmiwiarka kousirukcji Rot 
termunda. Jeden z przykładów pracy mło- 
dzieży naszej, oddającej się za granicą u- 
miejętnościom praktycznym z wielka, pra- 
wdziwą nsługą dla indzkości, stanowi treść 
niniejszego artykułu bwudziestoletni mło- 
dzieniec, syn emigranta hr. Walerego Rot- 
termunda, zaszczytnie odznaczonego w 1831 
roku (synowiee Edwarda Rottermunda bel- 
wederczyka, a późniaj dyrektora hopalni w 
północnej Ameryce). Hr. Edward Rottermund 
usilna praca i zdołnościami wrodzonemi. w 
chwili, gdy najbieglejsi mechanicy i techni- 
cy łamią sobie głowy nad udoskonaleniem. 
szczególnie w obecnych czasacli niezbednie 
potrzebnej maszyny Żniwiarki, takową we- 
dług własnego systematn i planu wykonał, 
i do najzupełniejszej dokładności doprowa- 
dził. tak. że niedostatki. jakim dotad wy- 
nalezione żniwiarki podlegały, najkomple- 
tniej usunął. Czytamy o tej to źniwiarce w 
nr. 51 z dnia 18. grudnia 1855: Journal de 
la Societ agricole de lest de lu Belgique, spra- 
wozdanie p. "Jacques sekretarza Towarzy- 
stwa rolniczego wschodniej Belgii. 

„Wielkie udoskonalenia — pisze pan 
Jacques — dokonane zostały na polu wy- 
nalazków narzędzi rolniczych, mamy żni- 
wiarki najzupełniej zastosowane do wiel- 
kich obszarów pól, i pierwsze tu miejsce 
przyznajemy Samuelsonowi, ale małe ob- 
szary pozbawione s4 dotąd Żniwiarki od- 
powiadającej ich potrzebom, słowem nie 
mielismy jeszcze Żniwiarki zastosowanej 
równie do wielkich jak i małych obszarów. 
'Temu to niedostatkowi zapobiegł hr. Ed- 
ward Rottermund, wynalazkiem Żniwiarki, 
którą widzieliśmy działająca z zupełnem 
powodzeniem u barona de Chestret w Ber- 
nissem. 


„Zniwiarka hr. Edwarda Rottermunda 
łączy w wysokim stopniu zalety, uważane 
za najistotniejsze (w żniwiarkach). mecha- 
nizm jest prosty, przenosi się z łatwością, 
a koń siły średniej wprawia ją w ruch, je- 
den człowiek siedzący na kożle (żniwiarki) 
kieruje koniem i robi Snopy bez utrudze- 
niad W działaniu żniwiarka ta nie zajmuje 
więcej miejsca jak tilbury. i równie jak on 
lekko pornsza się, kierownik może podno- 
sić noże (sierpy) nie ruszając się ze swego 
siedzenia, a po ukończonej pracy powracać 
do fermy kłusem nawet, drogami dostępne- 
mi jeździe wozów. 

„Snop robi się nie za pomoca ramienia 
nutomatycznego (bras automatique), ale gra- 
biami o długich zebach podnoszonych, we- 
dług upodobania i potrzeby i wyrzucające- 
mi z łatwością snop, zupełnie ułożony i go- 
towy do wigzania.* Zadna żniwiarka nie by- 
ła dotąd doprowadzona do takiego udosko- 
nalemia; wszystkie bowiem poprzednie ro- 
biły snopy większe lub mniejsze podług te- 
go jak zboże mniej lub więcej gęste, wspo- 
mniona za5 zawsze równe i jednakowe. Mo- 
żemy spodziewać się, że Żniwiarka pomie- 
niona będzie mieć wielkie powodzenie, bę- 


obrażającym z jednej strony popiersie kró- 
lewsk:e z napisem: Leopold premier rot des 
Belges, a z drugiej narzędzia rolnicze z na- 
pisem: Scetion Agricole du canton de Loo: fer 
pris concours des machines agricoles. 

Szczęść Boże poczciwej pracy! Miło i 
zaszczytnie spotykać miedzy imionami pra- 
cowników na poln dobra ludzkości nazwi- 
ska polskie, milej jeszcze bedzie, gdy wy- 
nalazek rodaka wesprze potrzeby rodaków. 
tak się przeważnie uczuć dające, szczegól- 
nie w Kongresówce i Zabranych prowin- 
cjach, w których to ostatnich ludność da- 
leko mniejsza jak w Galicji, a więc i ro- 
botnik daleko trudniej się dostaje; miło 
gdy jeden więcej przybywa” do niewielkiej 
liczby tych Polaków, którzy sie w wyna- 
lazkach praktycznych odznaczyli. 


Celem wprowadzenia w użycie tej ma- 
chiny, obywatele nasi. zgromadzeni na po- 
siedzenia walne Fowarzystwa agronomi- 
cznego we Lwowie, podpisywali nastepują- 
cą deklaracje: 

„Niżej podpisani oświadczamy, że ku- 
pujemy żniwiarke w cenie 200 zł. w. a. za 
sztukę, jeżeli ona odpowie następującym 
warunkom : 

„Powinna ta ŹŻniwiarka żąć 4 kopy na 
godzinę: pszenice. żyto, jęczmień. owies, 
koniczynę i wszelki inny rodzaj zboża, ma- 
jacego wysokość jednej stopy. i niebardzo 
wyległe. Maszyna powinna działać na ka- 
żdem polu, to jest: równinie. górzystej po- 
wierzchni, nierównej i kamienistej, i prze- 
bywać drogi dostępne wozem. Idzie siłą 
jednego konia. i wymaga tylko jednego 
człowieka do prowadzenia. Mobi snopy 0- 
krąełe i dokładne, wielkości żądanej. Dla 
żęcia zaś owsa nie robi się żadnej zmiany 
w maszynie, gdyż nie snopy ale pokosy się 
kładą jak prostą kosą. 

„Cała maszyna waży 325 fnt, Konstru- 
kcja jej jest « kutego Żelaza i stali. Noże 
stalowe (po użyciu poprzednich) kosztować 
będą razem 3 zł. w. a., ainne drobne skła- 
dowe części tej maszyny: również ze stali 
kvsztuwać będa (po zużyciu) razem 10 złr, 
w. a. 


„Obstalunki będą urzeczyw stnione je- 
dynie wtedy, gdy maszynazostanie wypró 
bowaną i uznana że tak Żnie jak wyżej jest 
opisane. Próby będą się robić na początku 
żniw w Galicji — i podpisani staną się na- 
bywcami po dokonanej próbie* 

„Gdyby zaś próba okazała się niezada- 
walniajaca, natenczas wynalazca żniwiarki 
utraca prawo reklamowania pieniędzy od 
nabywców tej żniwiarki, niżej podpisanych, 
i żądania kosztów transportn.* 

Spółka inżynierów: hr. Edward Rot- 
termund i August Wieczffiński de “erres 
pragnie wiedzieć na jaką ilość podpisów 
racllować może, albowiem od tego zawisło 
sprowadzenie tej maszyny. 

Lwów 2. lutego I566. 
(podpisy, ) 

Pożądaną jest rzeczą, aby i inni wła- 
ściciele ziemscy. którzy nie byli na zgro- 
madzeniu we Lwowie, zechcieli przystąpić 
do tej deklaracji. jedynie z uwagi na osta- 
tni jej ustęp, gdyż zresztą nie zawiera ona 
żadnych dla obywateli ziemskich zobowia- 
zań. Redakcja Gaz. Nar, będzie przyjmo- 
wać te deklaracje i przeszle je rzeczo- 
nym w Belgii fabrykantom. 


Lwów dnia 1. lutego. (Ceny mięsa 
v ołowego.) Z tutejszych przemysłowców 
profesji rzeżnickiej nastepujący P na 
bieżący miesiąc najniższe ceny | funta mię- 
sa wołowego : 


(1. 450/,) od 11 do 24c., Adolf Bąkowski 
(1. 449%/,) od 11 do 24 e., Jan Żelichowski 
(I. 113 m.) od 12 do 24 c., Emąuuel Römer 
(1. 106 m.) od 13 de 20 c., Malke Schwei- 
zer (1. 574%,» od 14 do 24 c.. Jan Lityński 
(l. 7 9%/,) od 14 do 24 e, Jakób Hersch 
H (olo iw Anny) od 14 do Ż0 c.. 
eri Pordes (koło św. Antoniego) od 14 d 
24 centów. Í g0) |. 
b) Dle ludności izraelickiej wszystkie ga- 
tunki mięsa : Beri Pordes (1, 43230). Ben- 
zion Kimmel (1. 114%/,), Karol Mokrzycki 
(1 216-m:) po-18 e.,- Franciszek Motylew- 
ski (l. 111%,) po 19*e.. Andrzej Mokrzycki 
(1. 432,5 po 18 c, Józef Mayer (l, 426%) 
i Adolf Hass (1. 423%,) po 16 eent., Wolf 
Flachs (1. 114%,) po 14 c., Hersch. Horn 
(w jatkach izraeliekich) 18 cent., Benziou 
Ilersch Mark (tamże) od 16 do 18 c. 


„ (Pr) Stryj 1. lutego. (Ceny targowe.) 
Mierzyca pszenicy 4.25, żyta 3.5. jęczmie- 
nin 2.10, owsa 1.5, hreczki 2.60, fasoli bia- 
łej —, bobu 250, grochu 3.25. kukurudzy 
3.35, kartofli 1 20, cybuli 4 złr., funt mięsa 
wołowego 8 c., masła 32 c., 1 sąg drzewa 
twardego 5.25, miękkiego 4.10, cetnar sia- 
na 80c., korzec koniczyny 180 fnt. ważącej 
41 złr., anyżu 8.50, garniec okowity 30 gra- 
dusów 1.12. 


Wiedeń 4. lutego. Na wczorajszym 
targu bydlecym było 145: sztuk wołów z 
Galicji, 1161 z Węgier i 1129 z innych pro- 
wincyj,.. Waga szacunkowa 460--620 fntw. 
Cena 95 do 147 zł. 50 cnt. za sztukę, 18 do 
EE w 

Nafta od 14 dni mizerny ma pokup. 
Za galicyjską czyszczoną w anale nAi E 
tunku płaca po 25, za pośledniejszą 22, — 
23 zł. z reki od cetnara, podczas kiedy a- 
merykański petrolej kosztuje 28 zł. cetnar. 
Temi' dniami przybyło go tutaj kilka par- 
tyj pomniejszych. Zawieranie umów na pó- 
źniejszą dostawe jest spore osobliwie w le- 
cie na dostawę, gdyż wtenczas najtaniej, a 
tutejsi handlarze, mający doskonałe maga- 
zyny, cheg tym sposobem robić sobie tanie 
zapasy na zime, wśród której towar zwykle 
o i lub % część drożeje. 

Wezorajsza giełda zbożowa nie wyka- 
załą żadnej zmiany cen w porównaniu z u- 
biegłym tygodniem. 


M 


Przyzechali do Lwowa dnin 3. I 1. 
lutego. Pp. hr. de la Scala Hier. z Jusko- 
wic, hr. Wodzicki Alfred z Krakowa, Pa- 
dlewski Roman z Petersburgs, Tergondo 
Kom. z Ulucza, hr. Łączyński Józefz Dmy- 
trowie, Skibniewski Bron z Podola. Treter 
Hilary z Laszek, Dwernicki Goth. z Moskwy. 
ks. Czartoryski Roman i hr. Plater Cez, z 
Poznania, Domokos Bólóni Koloman z Brze- 
žan, Sozański Winc. z Moliey. 


Wyjechałi ze Lwowa dna 3.i4. 
luiego. Fp. Agopsowicz Krzys. do Gro: 
chowie. Bal Józef do Tuligłów. Bernato- 
wiez Hip, dp Sarnik, Czajkowski Mich. do 
Zyrawy, Gnoiński Aleks. do Danilcza, Gro- 
dzieki Łeon-do-Lzianki, Jaworski Apol. 
do Ordowa. Jasiński Konsta na Wołyń, „Ko- 
pecki Jordau do Jaworowa. Laskowski 
Maks, do Horodenki, Morawski Szymon do 
Dobranówki, Milewski Koruel do Mełna. 
Smoliński Kornel do Sułkowice, Udrycki 
Ad. do Mostów wielkich, Randa Fr. do 
Zółkwi, hr. Baworowski Wacław du Kołto- 
wa, hr. Drohojewski Józef do Balic. hr. 
Łączyński Józef do Dmytrowić, Jounga K, 
do Żapałowa. Skibniewski Bron. na Podole, 
Winnicki Tyt. do Zółkwi. 
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FFE ZAP E E) 
Telegratowany kurs wiedeński JW. A. 

z dnia 5. lutego. zł. |e. 
Oblig. dłngu państ. 5% za 100 gl. m. ka| 62 25 


Pożyczka nar. 185459 za 100 gl. m. k.] 65 5U 
Losy z r. 1860 s s e « « + * * 82 30 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . >» 150 00 
„  Towarzyst. kred. na 200 gł. . 149,60 
Londyn 10 fnt, semik da ae. s 
Sarskie sztuka . Jasna ‘gè 

Dukaty cesarskie FAE, 


Srebro za 100 gl. w. a. . « 


Dają |Ządają 


Kurs Iwowski, | w. a. | w. a. 
z dnia 5. lutego. zł. |et.] zł. ct. 
Dukat holenderski + » > 4 86] 4]93 
Dukat cesarski e « . o 4 s3] 4/95 
Moskiewski półimperjał 8 45] 8/57 
Moskiewski rubel srebrny - 1 57} 1/60 
Moskiewski rubel papierowy} 132] 1)34 
Pruski talar kur. - . 1553] 1 55 
Galic. listy past. wea} æj 65 03} 65/75 
Galle: listy zast. m. k.] „>| 68 33] 69|10 
(ralicyj. oblig. indem. .j 25] 67 67] 68130 
Pożyczka narodowa . 2] 65 38] 66/02 
Akcje kolei żel. gal. = |166,17[168|50 


e 


Nekrolog. 


t 


Pamieci Jana Kobra. 


Cicho, głucho jak zimowy 

Wicher wyje, gdy śnieg pruszy 
Dzwon się ozwał w głos grobowy, 
I jak ostrzem wpadł do dnszy 


Długo jęczał odglos dzwonu, 
Dłużej z echem dusza brzmiała — 
Dalej z echem zła Maani 
Niż głos dzwonów zæleciata. 
ham di 1-1 
Milkna dzwony z tony śwemu, 

Jak umilkło jego życie: 

A gdy ciało wraca ziemi 

Łza boleści płacze dziecię. 


Łzy boleści i w oddali, 

Jakby perły zdohia oko f 
'Fych, co znają ciężar żali 
Czując bratnią śmierć głęboko. 


Obok żony tam mogiły, | 
Tam gdzie wiosny kwiaty jasne, 
Łzy — jak rosę jego piły. 
Złożył kości dzisiaj własne. 

I dziś wołen światów troski, 
Gdy się drugim wlecze droga — 
On w Majestat patrzy boski, 
Bierze wieniec z ręki Boga. 


Dziś gołabków białych dwoje 
Lata — wzlata w jasne słońce; 
Lata widzieć dzieci swoje. 
Bzłe im myśłi swoich góńce. 


Leci słuchać. jakie mowy © | 
Dzisiaj wiodą o nich w świecie, 
Jaki pomnik pogrobowy | . 
Świat im wzniesie, krewni , dzieci. 


Dziś mogiła zimna kryje a 
Te śmiertelne: proch i zwłoki: 
Dusza tylko, pamięć Żyje, è 
A wśród krewnych żal głęboki. 


A w pomniku ciche cnoty, | 
Żywot prawy -— miłość braci, 
Kłada w śmierci napis złoty | 
Tak że z blasku nie nie straci: 


Lwów 2. lutego 1866. 


Nadesłane 


Dwie podróże towarzyskie. 


Podpisany urządzi dwie podróże ladem 
a mianowicie, pierwsza podróż nastapi w 
marcu do Włoch. druga zaś w kwietniu do 
lliszpanii (po uśmierzeniu rozruchu). Ty- 
dzień wielkanocny przepędzi pierwsze to- 
warzystwo w Rzymie. Bilety do powrotu z 
Włoch przez Szwajearje maja trzechmiesie- 
czną wartość. bilety zaż z Hiszpani przez 
Paryż sześćmiesięczną wartość. — Bliższe 
szczegóły dotyczące cen biletów, jakoteż 
zniżenia ceny podróży do Wiednia i t. d., 
zawarte sa najobszerniej w moim katalogu, 
który żadajacym rozsyłam. Przędsiebior- 
stwo to miało w 11 podróżach 1.900 tury- 
stów różnego stanu. 1449 2—3 
F. Michailovie 
Gründer der Gesellschaftsrei- 
sen in Wien Opernring nr. 15. 


Obwieszczenie. 

Podpisany e. k. notarjusz jako komi- 
sarz sadowy podaje niniejszem do wiado- 
mości. że 12.. 19. i 26. lutego 1866 w jego 
kancelarji pod l. 861 miasto każdego razu 
o godzinie 10 przed południem odbywać 
się będzie licytaeja polowy realności 
1. 537%, i połowy części grantu I. 528%, 
do masy ngodnej Mojżesza Zelnikn na- 
leżących — następnie dnia 15. i 20. Iute- 
go 1866 licytacja sum 1000 złr. m. kat 
1.000 złr. m. k.. 2.000 złr. w. a. i 735 złr. 
1.000 złr. i 735 zir. w.a. do tejże Samej ma- 
sy należących tabularnie zabezpieczonych. 

Bliższe warunki licytacji i ekstrakta 
tabularne można przejrzeć w kancelarji pod- 
pisan codziennie w godzinach urzędo- 
wych. 

Ę Lwów dnia 24, stycznia „14866. 

Włodziiniecz Dulęba 

e. k. notatjusz 
jako komisarz sadowy. 


1113 3—3 


RE n*«bu z un n*e> 2 6—0 


ROZPRAWA 


o funduszach krajowych 


można dostać za GO cent. 

w Administracji s>=>+lnrzamet p” 
āWarodowrej’’? we 
Lwowie; w księgarniach J. Milikow- 
skiego, we Lwowie, Stanislawowie i 
Tarnowie: w księgarniach K. Wilda, 
we Lwowie i Samborze: w księgarni 
braci Jeleniów w Przemyślu i w a- 
jencji dzienników krajowych i zagra- 
nicznych Je. Hereoka we Lwowie. 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. lutego 1866. 


e r e CJ 
Wyjaśnienie 
na odpowiedź pana Franciszka Milińskiego 
z Ilelenkowa. 


Chociaż p. Franciszek Miliński w od- 
powiedzi swej w n. 8 Gazety Narodowej u- 
trzymuje, że nie znam mej własnej sprawy, 
i że niewłaściwie występuję publicznie „ze 
sprawą prywatna”, postanowilem jednak w 
ogłoszonym raz przedmiocie wyjaśnić pu- 
blieznie fałszywe tłómaczenie się p. Pran- 
ciszka Milińskiego, i opisać szezegóły o u 
łożeniu inskrypcji jakie były istotnie. 

Najuroczyściej zapewniam, że z goto- 
wą już inskrypcja z dnia 13. kwietnia 1864, 
z terminem widocznie tendencyjnym przy- 
jechałem do p. Izydora Czajkowskiego, któ- 
rego do przyjęcia przedłożonej mu takiej 
niewłaściwej inskrypcji, z trudnościa upro- 
sić zmdołałem, wpisując osobiście tegoż 
nazwisko w przywieziona przezemnie in- 
skrypcje, przez p. Franciszka Milmskiego 
spisana i podpisaną. — Okoliczność ta bę- 
dzie dostatecznym dowodem. że nie oby- 
dwa wybrani sedziowie, jak p. Franciszek Mi- 
liński fałszywie twierdz, inskrypeje ukła- 
dali, leczę że treść tej św. p. Adolf Wodni- 
cki i p. Franciszek Miliński, bez wiedzy 
mojej i drugiego sędziego dowolnie ułoży- 
li i spisali. 

Również najuroczyściej zapewniam. że 
na dwóch terminach w Złoczowie. na któ- 
rych bylem obecny. także później z listów 
św. p. Adolfa Wodniekiego, przekonywa- 
łem sie. że sedziowie zgodziwszy się, w 
moc powołanej inskrypcji na superarbitra 
pana: Kaźmierza hr. Wodzickiego, czekali 
wyłącznie na nową inskrypcję, którą pan 
Franciszek Miliński listem swoim z dnia 30. 
listopada 1864, później zaś dwoma listami 
$. p. Adolf Wodnieki, jako oraz pełnomo- 
enik do interesów prawnych pana Franciszka 
Milińskiego, ponowić zapewnili. 

Że inskrypcji p. Franciszek Miliński nie 
odmówił. że teraz tłumaczy Sie. jakoby Sa 
p. Adolf Wođnicki postanowił nie sadzić 
naszej svbrawy Z p. Izydorem Czajkowskim; 
szczegół ten dla mnie i drugiego sędziego 
zupełnie nowy i zmyślony. przekonuje tem 
bardziej dowodnie, że inskrypcja pod duiem 
13. kwietnia 1864. z terminem na 1. listo- 
pada 1864 ograniczona, była istotnie ten- 
dencyjna. i że p. Franciszek „Miliński już 
przy nkladaniu tejże postanowił uniemoże- 
bnić rozwiązanie Sporu naszego przez sąd 
kompromisarski. m 

Owoż ja nie cheę prowadzić polemiki 
z p. Fr. Milińskim z Helenkowa — lecz 
wzywam go ponowrie: 

1sze do dopełnienia obowiazku obywa- 
telskiego , najnroczyściej zapewnioncgo u- 
goda o współdzierźawe dóbr Biały i Czy- 
styłowa z dnia 2, kwietnia 1851. następnie 
stwierdzonego listem z dnia 30. listopada 
1864 do p. Izydora Czajkowskiego własno- 
recznie pisanym: Śgie, wzywam także aby 
zaniechał zwalać przyczyny na karb nie 
żyjacego 8. p. Wodnickiego, bo sie to nie- 
godzi, zwłaszcza wbrew dowodów, które zło- 
Żyć moge na żądanie — i prosze go. Ście, 
aby raczył odstapić i od tego tendencyjnego 
twierdzenia, „że naszą sprawę nikt inny, 
jak tylko specjalnie wykształcony jurysta 
osądzić może“, bo przecież do osadzenia 
naszej sprawy. wyłącznie do gałęzi gospo- 
darstwa wiejskiego należacej, — nikt nie 
może bydź komyetentniejszym sedzia, jak 
tylko ten. który praktycznie rozumie się 
na gospodarstwie wiejskiem, i w rolnictwie 
pracuje dla siebie i dobra społecznego: w 
szczególności pozwolę sobie powiedzieć p. 
Franciszkowi Milińskiemu z Ilelenkowa. że 
snać zapomniał o tem; że osadzenie pro- 
stych czynności z gospodarstwa wiejskiego 
wypływających. podobno jest cokolwiek 
mniejszem zadaniem. jak praca obywa- 
teli naszych ziemskich w sejmie krajowym 
ipo komisjach. majaca stać się owocem 
praw i szcześcia naszego. 

W końcu $miem wbrew zdaniu p. Fran- 
ciszka Milińskiego — publieznie utrzymy- 
wać. że przeciwnie każda prawie inskrypcja 
służyć majaca do kompromisu, zwykle wy- 
rażnie wyklucza obowiązek postępowania 
wedle procedury sadowej i sadu, kierowane- 
go li kodeksem cywilnym, a uwalniając Ar- 
bitra od tej drogi i zostawiając sąd sumie- 
niu i honorowi obywatelskiemu .. rekurs i 
apelacja miejsca niema: — innej inskrypcji 
żądać nie powinien szlachetnie myślacy o0- 
bywatel. 1134 2—2 

Podsmykowce 15. stycznia 1866. 


Krzysztof Krzysztofowicz. 


I *_ z 2000 korcami kartofli. z 200 
ry sagami drzewa. na 60 wiader. 
OTZ6inia najieplej urządzona. jest na 
dwa lub trzy miesiące do na- 
jęcia. Listy franco: »Do Zarządu dóbr 
wvielkie Oczy, poczta IKKrakovvlec. 


Alfred von Lindheim 
Wien, Lugeek Nr. 3, 


utrzymuje jedyny sklad zaszczytnie znanego 
c. kK. pat. 


BLIWEJSU SALONOWEGO 


wyrobu Długoszyńskiego (stacja w Szeza- 
kowie) tak zwanego 
Lóbbcckisches-Zink weis 
chemicznie czystego. — Najnowsza analiza 
9988/,,%, Jestto na delikatnie sza i naj- 
taisza farba. 
Ceny w walueic austrjackiej z opłata 
za przewóz. 140 1—2 


Handel herbaty 
JULIUSZA ADAMA 


we Lwowie w rynku pod I. 51 


otrzymał transport 


swieżej czarnej 


HERBATY 


w tak przednim gatunku, jakiego w prze- 
ciagu 8 lat nigdzie nie było można dostać, 
i sprzedaje z tej herbaty 1 funt 1. gatunku 
po 4 złr. 20 cnt., 2. gatunku po 3 zir. 
to samo poleca 


wszelkie inne gatunki herbaty 


w znanych dobrych gatunkach £ funt od 1 
złr. do § zir. 


R U M 


w dobrym gatunku i tani, w, / i całych 
butelkach i na miary. 


KAWA i CUKIER. 


Prawdziwe 


GDAŃSKIE, ROZOLISY 
LIKWORY FRANGUZSIE. 


W nowo urządzonej 


WTINIA.RNI 
(Weinstube) 


sprzedają się WINA austrjackie, wę- 
glerskie i zagracniezne butelkami, garn- 
cami i beczkami w bardzo dobrych gatun- 
kach, nadzwyczajnie tanio. 1046 5—5 


Fabryka Szkła. 


Huta Kobylańska w Gładyszowie, 


opatrzona maszynową prostownią, może do- 
starczyć szyb, odpowiednich zagranicznym, 
wszelkiego szkła detego, dla domowej po- 
trzeby dostać można w składzie w Kobylance, 
po cerie fabrycznej, co lada posłańcem za- 
łatwić można. Większe obstalunki proszę 
przesyłać do Kobylanki, poczta Gorlice. ` 
Kohmann 
zawiadowea huty. 


SZPRYGOWANIE 
(Z ROŚLINY MATIKO] 
PP.GRIM AULTE1G" APTEKARZY w PARYŻU 


Szprycowanie to przygotuwuje się z li- 
ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego Ma- 
tiko. Stanowi ono środek niezawodny prze- 
ciwko raciączkom i blenoragiom najuporczy- 
wszym i zaniedbanym. Użycie jego nie po- 
zostawia po sobie zwężenia kanałn ani na- 
brzmienia kiszek —- Digułki zaś napełnione 
sa esencja z Matiko, połaczona z balsamem 
Kopajwy, a to w celu zdwojenia własności 
leczacych tego ostatniego i odjęcia mu woni 
nicprzyjemnej, jak równieź zapobieżenia 
odbiciom i mdłościom, których doświadczaja 
osoby zażywajace zwyczajne pigułki z bal- 
samu kopajwe. Dla tego to lekarze we wszy- 
stkich częściach świata, przekładaja je dziś 
nad wszelkie inne srodki. Obiedwie pre- 
paracje użyte razem, działają bardzo energi- 
cznie, każda zaś użyta osobno, działa wolniej 
lecz niemniej skutecznie. 1173 6—16 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp- Rukera i Berlinera, w Brodach u 
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| p. Franzos. 
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Kto może jeszcze zaprzeczyć! 


ZÆ- nadzwyczajnej skuteczności 
c. k. uprzyw. tłastości z grzywy końskiej, dla utrzymania 
i rośnięcia włosów, wyrabianej przez W. Abta. 


Nowo nade łane uznania dają najlepszy *'dowód : 


Szanowny Panie Abt! 


bod adresem: „Wilhelm Dobrafsky, c. k, sternik przy oddziale okretowym w Po- 


la* upraszam Pana o przysłanie 10 słoików pańskiego 
najlepszym skutkiem używa. Przypadającą kwotę 6 złr. 


Wielmożny Panie! 
Ponieważ mi przesłana, 


wyrobu, którego moja familia z 
załączam. Z uszanowaniem 
Wilh. Dobrafsky, e. k. st. rnik. 


jakoteż osobiście u pana kupiona tłustość dobrą usługę 


czyni, przeto upraszam Pana przesłać mi jeszcze 3 słoiki, a należytość poczta sobie po- 


brać. Oczekuję i t. d. 
Judenburg 12. stycznia 1866, 


Wielmożny Panie! 


Julius Eder. 


Przed kilku laty u pana kupiona tłastość od wypadania włosów i i 
f aty i f ść ani: sów, uczyniła mi do- 
bre skutki, upraszam wice za dohtczona kwotę 3 złr., przesłać mi ezr eson ior wa 
olejku flakonik za 1 złr., i 3 słoiki pomady po 60 cent. Č 
Polesella w Weneekiem 17. stycznia 1866. 
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c. k. kadet sierżant w 50 pułku. 


Oryginały tych listów pochwalnych Są przechowane w mojej fabryce, Neu- 


baugasse ur. 70, i mogą być sprawdzone o każdym czasie. 


Oliaruję każdemu, ktoby mię 


przekonał, że dostalem je za porozumieniem lub na prośbe 100 zir. 


Ceny em detail. 


—— 


Kosmetyk dla farbowania włosów na czar- 
A no, wraz z sposobem użycia słoik a 
syi Glówne sklady rozsylająee w większych idro- 
ZY bniejszych partjach w moim salonie fryzjerskim w Wie- 
Ašis dniu, Stadt, verlängerte Kiirntnerstrasse nr. 51, fabryka 


za S 
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jar E Pferde E S6 z) Tuchlauben , 
žm Kamm Fett 


*lakonik czystego, filtrowanego olejku 1 złr. — cent. 
Pomada ż 7 . . — „ -60 
Kosmetyk duży k ą s — „W £ 
Kosmetyk dla brody =n r 


1, = 


TÒ, tudzież w aptece u pana A Moll 
na placu Szczepana, u p. J. Ritter, Hof- 


Z Niirnbergerwaaren- Handlung. Rothenthurmstrasse nr. 16, 
iu p. dr. Girtler apteka, Stadt. Freiung. 


We Lwowie u p. Piotra Mikołaseha, apteka pod gwiazdą, u p: Z. Rnkrra, 


apteka pod srebrnym orłem, w Krakowie i Tarnowie u J. Jahna; 
u 5. J. Zellnera, w Brzeżanach u B. Fadenhechta, 


Czerniowcach u M. Rosenzwciga. 


| ; w Tarnopola 
w Blalej u pani Zimmerling, w 


S&F Zamie scowe zamówienia z dołączeniem gotówką, tudzież za opako- 


wanie 10 ent uskuteczniają sę rychto. 


WW EH ina man. 


1133 1—1 fryzjer i e. 


SK. RD ts 


k. właściciel przywileju w Wiedniu 


blond. 


Ostrzeżenie. 

Dowiedziałem się, iż w obiegu 
znajdują się weksle z podrobionem 
mojem nazwiskiem na wysokie sumy 
wystawione, które memu całemu mie- 
niu zagrażają. 

Muszę przeto niniejszem oświad- 
czyć, iż takowych weksłów nigdy nie 
wystawiałem, takowych akceptować 

> będę -- przeto każdego ostrze- 
gam, by takowych nie nabywał — w 
końcu zaś zwracam także uwagę wy- 
sokich e. k. sądów. 1139 2—3 
Stupki w styczniu 1866. 
Wenant Domański. 


EAU DES GORDILIGRES eż, z 
dyłierów podług recepty chińskiej. Środek 
niczawodny. uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy bólzebów: uprzedza pró- 
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie- 
nie zebów. które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków. Dostać można w 
Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33, we Lwowie 
w aptece Zyz. iłukera. dawniej Tomanka 

Cena flaszeezki 1 złr. 80 cent., za opa- 
kowanie 20 ent. 1186 17—30 


Główny skład powszechnie ulubionych 


PANTYLEK z MCHU 


w połączeniu z wyciągiem słodowym, skutkujacych przeciw ie, ta- 
szlowi i w cierpieniach kateralnych, p eM sdb, or 
aptece Adolfa Berlinera we Lwowie. 
Cena pudełka 38 ent.-w, a. 
Także dostać można : 


CHROMATIQUE HONGROISE 


plyn węgierski do farbowania włosów i brody 
nowego wynalazku pomady, która skóry 


Pudełko kosztuje wraz z opisem sposobu używania 2 zlr. 


1080 4—6 


a po f zir. 50 ent., również 
nie plami, na włosy czarne, brunatne i 


Do sprzedania, 


20 koni, para dużych 


powozowych. 4 mniejszych 
zaprzęgowych. 6 wierzchów- 
ców i S"eunlkiem Burow PU oprócz tych 
sa na zbyciu dwa ogierki. Bliższą wia- 
domość udzieli zarząd dóbr w Korszy- 
tówce, poczta Tarnopol 1114 2—6 


PASTYLKI z ERGOTYNY 


1073 przez Bon iean. 2—9 
Zaszczycone złotym medalem farmaceuty- 
cznego Towarzystwa w Paryżu. 

Pastylki te bywaja używane z jak naj- 
lepszym skutkiem przez najsłynniejszych 
lekarzy europejskich przeciw krwiotokom 
każdego rodzaju, plnciu krwia, biegunce i 
chronicznemu rozwolnieniu, (które niemi 
leczą się w kilkku dniach) przeciw zatwar- 
dzeniom i upławom kobiecym. Przez ener- 
giczną działalność na cyrkulację krwi sta- 
ja się pastylki te oraz najlepszym środkiem 
przeciw słabościom piersiowym. 

Główny sklad w Paryku: Labelonye 
et Comp., 19'rue Bourbon Villeneuve. — 
Krakowie: w aptekach PP. Bruno Mi. 
czyńskiego i Redyka, we Lwowie w apte. 
kach PP. Zygmunta Kukera i Berlinera, 


JACKIEGO 


przyjmuje wkładki pieniężne do oprocentowania w godzinach każo- 
wych od 9-1 rano i od 3—5 po południu, wydajac na takowe * 


«e le, 100, 500, 1000, 5000 = 


Asygnaty procentuja się 


ra 


ty 


opiewające na 


przy spłacie na okaz (à vue payable) . 
» dwaudniowem wypowiedzeniu . . 


„.ośmiodniowem 
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1142 1-0 
> . 4 od sta 
A ą R | e) 3 


ju leja GB 


g o 5% 


Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. 


Mydawcy: Jan Dobrzański i; Witalis W. Smochowski 
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